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iclazna twardą, łczwzglętei ręhą
utrzymać ład. porządek, pewność lufra 

i bezpieczeństwo"
Doniosła mowa Marszałka Śmigłego-Rydza

Kraków ,, 8. 8. Przem ów ienie 
M arszałka Śm igłego R ydza w y­
głoszone w d n ia  8 s ie rp n ia  1937 
r. w czasie dorocznego Z jazdu  L e­
gionistów .

„Koledzy!
W itam  wasz zjazd. Z b ió rka  w 

rocznicę 6-go s ie rp n ia  s ta ła  się 
naszym  zw yczajem , uśw ięconym  
w ieloletnią trad y c ją . R y łs ona  
gawsze m an ifestac ją  żo łn iersk iej 
p rzy jaźni. T a  p rzy jaźń  pow stała 
i rozw ija ła  się wSród w ielkich  
zdarzeń h isto rycznych , tych, k tó ­
re  sta ły  się podstaw ą innego w y­
glądu politycznego E u ro p y  i głę­
bokich przem ian  św iatopog lądo­
w ych i duchow ych ju ż  n ie  ty lko  
E uropy , ale całej ludzkości.

W śród  grom ów , p rze la tu jących  
z jednego k rań ca  E u ro p y  w d ru ­
gi, w śród błyskaw ic, o św ie tla ją ­
cych m ilionow e bitw y narodów , 
rzucających  blask  i na naszą n ie ­
w ielką ówczesną grom adę, w yro ­
sła  p iękna p łonka żo łn iersk ie j 
przy jaźn i. Z akw itła  ona na w spół 
nocie żo łn iersk iej doli, gdy w  
drodze do n iepodległej P o lsk i 
wspólne tru d y  i niebezpieczeń­
stw a były p róbą  naszej m iłości 
ojczyzny i tej p rzy jaźn i żo łn ie r­
sk iej. O na też była zaw sze uza­
sadnieniem  naszych zjazdów , 
szczególniej w osta tn ich  la tach  
życia K om endanta. N ajw yższym  
zaś i na jpodn iośle jszym  akcen- 
'.em tych  zjazdów  był zawsze hołd  
dla K om endanta, bez w zględu na 
to, czy był On z nam i, czy Go z 
nam i i w śród nas nie było.

Był to  najw yższy i na jpodn io - 
ślejszy akcent, bo był to  hołd  dla 
Tw órcy niepodległej O jczyzny, 
od którego postaci bił w ielki s ty l dokonanych  
przełom ow ych sp raw  P o lsk i, n a  k tó rego  czele, 
najw znioślejszy m spośród  w szystk ich  polskich  
czół, chm urzy ła  się najw yższa tro sk a , ja śn ia ła  
n a jtw ard sza  decyzja. O ddanie dziś tego ho łd u  
K om endantow i je s t i w czasie tego zjazdu n a j­
w yższym  i n a jb a rd z ie j podniosłym  akcentem . 
D la oddan ia  tego ho łdu  razem  z w am i p rzyby­
łem  tu i to  poza tym  daw nym  m otyw em  żoł­
n ie rsk ie j p rzy jaźn i było przyczyną m ojego 
przybycia.

Ale w ykorzystam  tę  sy tuację , że m am  tak  
l i c zn ych  przed sooą zebranych  kolegów, k tó rzy

wyszli ju ż  z :zynnej służby w ojskow ej i są 
czynni w  życiu cyw ilnym , aby  im  pow iedzie; 
k ilk a  słów .

K oledzy:
W iadom e w am  jest, że św ia t przeżyw a p rze j­

m ujące dreszcze. Rodzi się głęboki n iepoaó j o 
przyszłość, a rów nocześnie w rą wszędzie zabie­
gi i usiłow ania , aby  w  tę przyszłość iść w ja k  
najlepszej i n a jsiln ie jsze j postaw ie i form ie.

Każde państw o rob i to  na sw ój sposób. Każ­
de rob i to, co uw aża za najrozsądniejsze, albo 
to, na  co je  stać.

CZY POLSKA MOŻE PO ZW O ­
LIĆ SOBIE NA NIE M l SLENIE 

O PRZYSZŁOŚCI?
Czy P o lsk a  je s t izolow aną w y­

spą. k tó re j brzegów  strzegą ja ­
k ieś nadprzyrodzone potęgi, a 
w obec tego w olno P olakom  po­
zw olić sobie na h arce  bezpłod­
n ych  sw arów  i dok trynersk ich  
sporów ? P o lsk a  m a dziesięćkroć 
w ięcej do zrobienia. Liczne po­
k o len ia  zaborców  żyły i k ład ły  
się do g robu  z katechizm em  u n i­
cestw ienia w szystaiego co pol- 
sa ie . Liczne pokolen ia Polaków  
um iera ły , n ie  m ogąc wy dźw ignąć 
siły  Po lsk i. Tym  większe nasze 
zadanie. M usim y podnieść cało­
k sz ta łt życia P o lsk i n a  inny, 
w yższy sty l.

Nie jestem  pesym istą, koledzy, 
da lek : jestem  od w yrzekania. — 
N iem niej m usim y stw ierdzić, że 
m im o olbrzym iego dorobku  n a ­
szych la t pow ojennych, jesteśm y 
jeszcze w  w ielu  dziedzinaph p ry ­
m ityw em . Pochodzi to  stąd, że w 
ty m  czasie, gdy inne  państw a 
przeżyw ały  najw iększy rozw ój, 
m yśm y pań stw a  nie m ieli. Z te ­
go p ry m ity w u  m usim y w yjść, o 
ile P o lsk a  m a być isto tn ie  w ie l­
k im  państw em .

A ja k  w-yjść?
1) Mieć silną, dobrą .rrn ię , 

k tó ra  by gw aran tow ała  spokój 
zew nętrzny,

2) ŻELAZNĄ TW ARDĄ B E Z ­
W ZGLĘDNĄ RĘKĄ UTRZYMAĆ 
ŁAD, PORZĄDEK, P E W N O Ś Ć  
JU TRA  I BEZPIECZEŃSTW O W  
NASZYM ŻYCIU W E W N ĘTR Z­
NYM,

3) M ając spokó j zew nętrzny i spokój we­
w nętrzny, skonsolidow ać zw ariy  ideowo, k a r­
ny  zespół tych  ludzi, Którzy ju ż  m ają  dość k rę- 
tych  i zatęchłych dróg, w łasnych  na jro zm ait­
szych ghett, albo  tych, k tó rzy  m łodzi w choazą 
w życie, k tórzy  chcą d la  P o lsk i p racow ać i k tó ­
rym  na Polsce zależy.

Kom u na  Polsce zależy i k to  n ie  m a głow y 
oczadziałej dok trynerstw em , ten  na pew no ła ­
tw o porozum ie się co do zasad ideow ych.

T ym  zespołem  ludzi przerobić  ew olucję i 
zm ianę psych ik i po lsk iej. Tym  zespołem  ludzi 
zacząć p racę podniesien ia na szczebel wyższy



„NOW Y DZIENNIK", poniedziałek  9 sierpn ia

tycia  Polski, jako państwa — i życia każdego 
polaka.

Naturalnie, mówię to w wielkich skrótach, 
dlatego może się wydawać to zbyt proste. Ale, 
koleazy, wielkie rozstrzygnięcia są proste za* 
wsze. Ja wiedzę, że to zostanie dokonane, bo 
wierzę w Polskę.

Ludzie przekonają się, że ten prosty właśnie 
sposób da im więcej, aniżeli chimeryczne, fan­
tastyczne doktryny, które nie dotrzymują 
swych przyrzeczeń, albo też

DAJĄ MORDOWNIĘ, DAJ 4 BRATO­
BÓJCZE WALKI I JESZCZE WIĘKSZĄ 

NĘDZĘ.
Wierzę, że znajdzie się zespół takich ludzi w 

Polsce.
GDYBY W DOBRĄ, RZETELNĄ PRA­

CĘ WŁOŻONO TĘ ENERGIĘ, PO­
MYSŁOWOŚĆ, ENTUZJAZM, A NA­
WET OFIARNOŚĆ, KTÓRĄ SIĘ 
WKŁADA W SPORY, W PODKOPY­
WANIE, W JUDZENIE, TO JAKŻE 

INACZEJ POLSKA BY WYGLĄDAŁA?
Ale jestem głęboko przekonany, że znajdzie się 
sposób aby tych, którzy chcę judzić, którzy 
chcą ciągle sw a r y  w Polsce utrzymywać, aby 
tych ofiarników przekonać, że czas z tym skoń­
czyć.

Czas, koledzy, w Polsce wprowadzić stosunki 
oparte na prawdzie. Nadszedł czas podnieść 
przyłbicę, oazzucić wszelki fałsz. Jestem głę­
boko przeLonanj, że wśród was, w obozie le­
gionowym ta przyjaźń, która urodziła się w 
bezpośrednim sąsiedztwie śmierci, istnieje i 
dziś, a wszelki fałsz będzie odrzucony.

Imponujące uroczystości 
jubileuszowe na Kongresie

Bazylea, 8. 8. .(ŻAT) W wielkiej sali kasyna 
miejskiego w Bazylei, w którym  prżed 40 laty 
(sierpień 1897) odbywał się I. K ongres S yjoni­
styczny odbyły się dziś podniosłe uroczystości 
K okazji jubileuszu 20-lecia syjonizmu politycz­
nego, proklam ow anego na owym, pierwszym  kon­
gresie bazylejśkim . Specjalnym  pociągiem przy­
byli dziś rano  na uroczystości bazylejskie wszys­
cy delegaci na X X  Kongres, Egzekutywa in  cor- 
pore, oraz specjalnie na tę uroczystość zaprosze­
ni goście honorow i oraz liczni sprawozdawcy 
kongresowi. N a pociągu, k tó ry  dyreksja kolei 
szw ajcarskich specjalnie na ten  cel uruchom iła 
w idniały okolicznościowe napisy w języku h e ­
brajskim . Pociąg był udekorow any zielenią i 
chorągw iam i biało-miebie«k- n i.

Przeszło 2.000 gości zapełniło historyczną sa­
lę kasyna m iejskiego w Bazylei, k tóra  udekoro­
wana była dywanam i, kw iatam i i chorągwiam i 
syjonistycznym i. Uroczystość zagaił d r  Weiz- 
raann, k tó ry  zaprosił do sto łu  prezydjrinego  go­
ści honorow ych, uczestników  pierwszego Kon 
giesu  Syjonistycznego. Po w ykonaniu przez 
chór zurychs kiego związku „H azam ir" kilku 
pieśni z towarzyszeniem  organów , zagaja u ro ­
czystość uderzeniem  m łotka J . S ih au t, k tó ry  
był członkiem pierwszego K ongresu P rzew o d n i­
czący udziela głosu prezydentow i Syjonistyczne­
go K om itetu  .Wykonawczego i X X  K ongresu 
t  syszkinowi, k tó ry  w pierwszym Kongresie brał 
udział w charakterze delegata z Odessy.

,,Z tej właśnie trybuny, na k tó re j mam  dziś 
honor stać —■ oświadcza Usyszkin —  mąż o o r­
lim polocie pi oblam ował przed 40-tu laty  w iel­
ką ideeę, k tó ra  porw ała naró d  żydowski i stw o­
rzyła potężny ruch  odrodzeniowy. W ielkie są 
zdobycze tego ruchu, z niczego powołały one 
do życia rzeczy wielkie. Skrzydlate m arzenia 
H rrz la  o państw ie żydowskim zbliżają się do re- 
alizacji. Dziś stoimy u progu ziszczenia tego 
m arzenia.

Z kolei zabiera glos dr. W eizmann, k tóry  przy­
ciszonym głosem, z widocznym wzruszeniem da­
je historyczny przegląd rozwoju syjonizm u za 
okres ostatn ich  40 lat. P lan  działalności H erzla 
w pierwszym okresie syjonizm u politycznego 
m inął ipod znakiem  pracy dla nas, lecz bez nas. 
H erzl usiłował dobijać się do drzwi żydowskich 
potentatów  finansowych i bankierów , stam tąd 
jednak żaden odgłos nie dochodził. Wówczas 
H erzl zwrócił się do m aluczkich i my mali lu ­
dzie z Odessy, Warszawy i innych miast ghetta 
wyprowadziliśm y ruch syjonistyczny ma szeroki 
gościniec czynu. Obecny XX. Kongres Syjoni­
styczny, k tó ry  zebrał cię w chwili pełnej epo­
kowej odpow iedzialności jest wolny od walk 
party jnych  w syjonizm ie. W ypełnił go ogień ide­
owego napięcia, k tó ry  n ie  odstępu je  naszego ru­
chu od czasów H erzla.

Dr. W eizmann składa następnie  serdeczne gra­
tulacje UsywJŚunuwi, w eteranow i ruchu syjoni­
stycznego, k tó ry  w tych dniach właśnie ukoń­
czył 75 lat. W słowach pełnych czci i wdzięcz­
ności p reŁ  W eizmann składa hołd życiu, wy­
pełnionem u na  przestrzeni 50 la t twórczą i o- 
w ocną pracą na rzecz syjonizm u i  odbudowy 
Palestyny. W reszcie w im ieniu ruchu  syjonisty­
cznego składa podziękow anie m iastu Bazylea za 
gościnność, udzielaną w ielokrotnie w m urach

tego m iasta obradującym  kongresom  syjonisty­
cznym, ilzięki k tórej Bazylea jest nierozerw al­
nie związana z dziejam i żydowskiego ruchu od­
rodzeniowego.

Po przem ów ieniu dra W eizmanna nastąpił u- 
roczysty ak t oddania ruchowi syjonistycznem u 
szttamdaru pierwszego K ongresu Syjonistyczne­
go, k tó ry  to sz tandar p/zez 40 la t był troskliw ie 
przechow yw any w Szwajcarii. Wszyscy w stają z 
miejsc. Uroczystą ciszę przeryw a glos Usyszki- 
na, k tóry  oświadcza, że przywiezie sztandar do 
Jerozolim y, gilzie po wszystkie czasy przecho­
wywany będzie ,ako symbol syjonizmu państw o­
wego.

K ongres wysłuchał a kolei Scerep JK*WVU*ńj 
przedstaw icieli rządu związkowego Szw ajcarii, 
k tó rzy  w itają zebranych wetenanów ayjofajm n 
i delegatów  na XX. F.ong. ee, pro. pom inaąąe, M. 
w Bazylei odbyło się  dziewięć kungresó> i  za­
praszając da odbywania w Szw ajcarii wszystkich' 
dalszych kongresów syjonivi.yenaycłi.

K ró tk ie  przem ów ienie pow italne wygłasza na­
stępnie przedstaw iciel gminy żydowskiej w  B a­
zylei, k tóry  kom unikuje, że dla upam iętn ien ia 
XX. K ongresu gmina bazylejska uchw aliła do­
konać w pisu ao  Złotej Księgi Z. F . N.

Dłuższe przem ów ienie wygłasza następn ie  n a ­
czelny rab in  Sztokholm u d r. Eh>-enpreie, jeden 
z czołowych delegatów pierwszego kongresu ba- 
zylejskiego, k tó ry  oświadcza, że n a  obecnym  
K o n g r e s ie ,  będącym  nietyko jubileuszowym , ale 
i przełomowym w dziejach ruchu  syjonistycz­
nego opotyka.ią się dwa pokolenia: jedno z  ro- 
Jtu 1897, a drugie z  roku  1937. N iech pokolenie 
młode, którem u dany jest wiellsi przywilej u- 
rzeczywistnienia dążeń odrodzeniowych narodu, 
pozostanie w ierne ideałom  k tó re  p rzy św ieca j 
starem u pokoleniu, aż do zwycięstwa syjonizmu.

Syjonista szwajcarski d r Dawid F a ih ste in  u - 
czestnik Pierwszego Kongrpsu dzieli się wspo­
m nieniam i z tego kongresu, na  k tórym  jem u 
przypadł zaszczyt wygłoszenia re fe ra tu  o ytua- 
cji gospodarczej Żydów w owych uzcsach, z 
końcem X IX  wieku. Ciekaw- w spom iiieria z 
ckresu początkowego syjonizm u politycznego 
przytacza prof. d r L°vy z JerozoLm y, k tó ry  w 
pierwszym K ongresie b rał udział w charakterze 
delegata z Palestyny.

Jako  ostatni przemawia! dyrek tor K eren  Ha- 
jesodu Leib Jaffe , k tó ry  na kongresie bazylei- 
skim w roku 1897 re p rtz e n t >wat młodzież.

Przy dźwiękach H atikw y nastąpiło  w podnio­
słym nastro ju  zam knięcie uroczystości.

Ostre wystąpienie Meira Grossmanna 
przeciw Weizmannowi

Zurych, 8. 8. ZAT. Na p a ń e d /^ iu  ;anr 
kniętym  Ktfner&u w sobotę wieazorem  tkon- 
tyniuwwaiio dyskusję polityczną. Pierwszy, 
zabrał głos dr. Sehmoraik ,og syjoniści gru­
pa B), k tóry  zazna cza, że z lekkim  sercem  
głosować mogą za projektem  podziału tylko 
ci, k tórzy sądzą, że jeżeli się odrzuci obecny 
projekt, * nigdy już nie pow stanie państw o 
żydowskie. Kongres musi się wypowiedzieć 
przeciwko zaakceptowaniu państw a w ofia­
row anych granicach, gdyż nie ąpełmlo ono 
dwóch sform ułowanych przez W eizm anna 
spraw dzianów. Mówca n ie wierzy, aby na 
tery toriom  projektow anego państw a znale­
ziono miriom dunam ów ziemi, nadających się 
pad  nawodnienie. Mówca nie wierzy także, 
aby now e państw o mogło przyjąć y ięcej, ni z 
pół miliona nowych osadników. — Grupa 
Scbm oraka głosować będzie przeto przeciw­
k o  udzieleniu żądanych pełnom ocnictw.

W  im ieniu Judenstaatspartei zabiera głos 
Meir Grosinann, który oświadcza: Nie m o­
żemy iść za takim  prz; wódcą jak  W eizmann, 
k tóry  w  siwej mowie sam  przyznaj, że jego 
polityka zakończyła się porażką. Rady Weiz- 
manma są dla nas niebezpieczne. Kongres nie 
pow inien się spieszyć z powzięciem ucńwa-

ły. Obecna idea państw a żydowskiego jest 
pochodną bronionej dawniej przez W c j-  
ma.r, n p zasady parytetow ej. Zaakceptowanie 
obecnego planu to 'm e  tylko wyrzeczenie się 
obszaru Cisjorćanii, ale także j  ransjordanii. 
Grosm ann oskarża członka Egzekutywy EJie 
zera Kapłana, że umyślnie zobrazował sytua­
cję gospodarczą w tak  jaskraw ych K o lo r a c h , 
aby K o n g r e s  udzielił swej z g o d y  na plan  po­
działu Palestyny.

Móiwca nie wierzy, aby ościenne państw a 
arabskie pozostawiły w  spokoju państw o 
żydowskie. Dawniej :— twierdzi on — wy­
ście się zgadzali na pozbawioną treści fo r­
mułę żydowskiej siedziby narodow ej, o D e c J 
nie zaś pragniecie udzieiić zgody n a  równie 
pozbawiona treści form ułę państw a żydow- 
diiego, k tó re  będzie wasalem  Anglii. Zgodze­
nie sią na  podział jest równoznaczne z poJ 
pełnieniem  samobójstwa. Żydzi polscy fudzą 
się fantazjam i, gdyż m ałe państew ko rigdy  
nie będzie im  mogło nieść pom ocy w n ie­
szczęściu Judenrtaatspartei / a ,  isze zwalczać 
będzie wszelką decyzję podziału. Nie unzielj 
ona pełnom ocnictw  _Weizmarmowi i jego k o  
legom.

Z  metllka arabskiego
Jerozolim a 8. 8. (ŻAT). W edle obiegających 

pogłosek czynione są próby doprow adzenia do 
porozum ienia m iędzy em irem  A bdulahem  a mu- 
ftim  jerozolim skim .

,,B aV ar‘ donosi, że przedstaw iciele opozycji 
arabskiej W Jaffie  odbj-li konferencję  z wysłan­
nikiem  em ira A bdulli em irem  Dżamilem, k tóry  
przyby* do Palestyny, aby pozyskać zw o leun .- 
ków. Naszaszibich dla planu podziału Palesty­
ny. Przyw ódcy opozycji wyjaśnili, że nie mogą 
zaakceptow ać planu podziału w obecnej posta­

ci. Delegacja gotowa jest jednak  w spółpracow ał 
z em irem  na płaszczyźnie innego planu niż ten, 
k ló ry  proponuje Komisja Królewska.

W edle innych wiadomości, k tó re  nadeszły % 
Jerozolim y w tych dniach  założono w Iranajo r«  
danii nowe stronnictw o, k to ie  wypow iaua się 
za planem  podziału Palestyny. W Am m anD kol­
portow ane są u lo tki, wypow iadające się -w tej 
sprawie. „Al Islam ia“ donosi, że doradca emi­
ra A bdulli F uad  al H alin  przybył do Jero zo li­
my i odbył konferencję  z wielkim  m uttim .

A . K . S. leaderem lig•
A. K. S. —  W ARSZAW IANKA 5:0

W Chorzowie rozegrano jedyny w dniu wczo­

rajszym  m ecz o m istrzostw o Ligi. Jak  Lvło do 
przew idzenia, A. K. S. pokonał zdecydowani* 
W arszawiankę 5:0, wysuwfjąc się na czoło tai 
beli rozgrywek o m istrzostw o Ligi
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L I S T Y  Z X X .  K O N G R E S U
f . S C H W A R Z B A RT

W posiuklwoniu drom ... impasu...
Drugi dzień obrad Kongresu

ZURłć CII 6 sierpn ia .
T rzeci dzień ob rad  K ongresu się — rozpoczął.
J a k  było  do przew idzenia — zain teresow a­

n ie  K ongresu  k o n cen tru je  się n iem al w yłącz­
n ie  około sp raw y  politycznej. Z rozum iałe, bo 
od n iej zależy w te j chw ili los i celowość 
w szystk ich  innych  zagadnień. P ro te s t Ira k u  — 
n ie  był tu  n iespodzianką. Zdaw ało się, że — 
ra k  złagodzi sw o ją  in terw encję  po ośw iadcze­
n iach  O rm sby Gorego, ale — nie. I ra n  w pełni 
sk o rzy sta ł z p raw  sw oich, jak o  członek Ligi 
narodów . O znaczeniu  tego p io te s tu  — słysza­
łem  tu  sprzeczne opinie. Sądząc z echa, ja k i 
znalaz ł w  p rasie  angielsk iej, n ie  będzie on bez 
znaczenia. Zgęszcza się zatem  ta  p arad o k sa ln a  
sy tu ac ja , że A rabow ie m ów ią — nie  i że — 
m y m ów im y — nie, i że w zajem ny ten  protest, 
w yp ływ ający  z p rzeciw staw nych in tencyj i ce­
lów , a iden tyczny  we w niosku  s taw ia  przed n a ­
m i isto tne  zagadn ien ie: jeś li podział zostanie 
odrzucony — w  in ten c ji p ro testu  naszego czy 
arabsk iego , to  dalsze zarządzenia będą szły, po 
lin ii żydow skiego czy też arabsk iego  państw a 
w  c a ł e j  P alestyn ie?  Innym i słow y: nasz p ro ­
test przeciw  podziałow i — pow iększyć może 
szanse a rab sk ie  na całość, ale i n a  odw rót 
p ro test a rab sk i —  roztw iera  d la  n as  w ro ta  do 
dalszej w alk i o c a ł  u ś  ć. Słowem  g ra  z — lo ­
sem , niepew ność, zw łaszcza jeśli uw zględnim y 
chw iejność sy tu ac ji politycznej w ogóle i n a  
B liskim  W schodzie w szczególności.

Nic przeto dziwnego, że w śród  delegatów  pa­
n u je  silne  napięcie. Ale — Yi rócm y do sa li k o n ­
gresow ej.

W czoraj, w  d rug im  d n iu  K ongresu posiedze­
n ie  ran n e  rozpoczęło się o godzinie 12.30 za­
m iast o 10: ob radow ała  bow iem  —  lewica, a 
to  oznacza — 22o delegatów . Ścierały się ze so­
bą jeszcze ciągle poglądy co do tego, czy p le­
n um  K ongresu zam ienić n a  K om isję politycz­
ną, a w konsekw encji — w ykluczyć jaw ność. 
G rupa H aszom er H acair w lew icy dom agała się 
jaw ności, ale poza tym  przew ażał pogląd, że 
należy jaw ność  wykluczyć. Szczególnie lewicy, 
n ie jak o  z u rzędu  u ltradem okra tyczne j, tru d n o  
było zdecydow ać się na  ta jność  obrad, ale — 
w zględy celow ości i poczucia odpow iedzialno­
ści b ra ły  górę n ad  d o k try n ą . Często tak  bywa, 
że d o k try n a  słuszna  w teorii, n ie w ytrzym uje  
k o n fro n tac ji z — życiem . T rudność  była tym  
w iększa, ile że ta jn o ść  obrad  m ogła w yw ołać 
n iepożądane w rażenie, rozgoryczyć licznie ze­
b ran ą  p rasę  m iędzynarodow ą, no i —  se tk i go­
ści, k tó rzy  czekali n a  przebieg dy sk u sji p o lity ­
cznej. Ale z drugiej s tro n y  chodziło o to, aby 
dyskusja  polityczna odbyw ała się w a tm osfe­
rze rzeczow ej, bez aspek tu  na  galerię, aby  a r ­
gum enty  przeciw ników  pełnom ocnictw  i ich 
zw olenników  m ogły sw obodniej się w y­
dobyć, bo przecież jednej i d rugiej s tro n ie  za­
leży przede w szystk im  na  tym , aby  —  sp raw ie  
służyć.

W iadom j m było. że fra k c ja  „M izrachi" w ię­
kszością głosów  uchw aliła głosow ać za ta jn o ­
ścią, podczas gdy obie g rupy  ogólnych sy jo n i­
stów  i p a rtia  P ań stw a  żydow skiego uchw aliły  
głosow ać za jaw nośc ią  obrad, zatem  83 głosów  
przeciw  jaw ności, a  około 180 za jaw nością . 
K lucz le^ał zatem  w ręk u  —  lew icy. I  dlatego 
tnusiano  czekać n a  je j decyzję.

Ń a sa li i n a  g alerii zw iększało się zn iecier­
p liw ien ie  i chw ilam i znajdow ało  zby t w yraźny  
Upust. W reszcie prezydium  K ongresu  zebrało  
fiię n a  nai auę, czy rozpocząć posiedzenie, czy 
leż odroczyć je  n a  popo łudn iu . W  ten  sposób  
S tw orzono tak tyczny  środek  uspoko jen ia , a  w 
Iniędzyczasie — w m aszerow ala lew ica n a  salę 
)  — sp ó r s ta ł się bezprzedm iotow y. W iadom ym  
| i ę  stało , że lew ica z w y ją tk iem  g ru p y  H aszo-

m er H acair zdecydow ała się w końcu  n a  ta j ­
ność obrad  Zdaniem  m oim  —  słusznie.

W yw iązała  się k ró tk a , u ję ta  w silne k a rb y  
dyskusja  fo rm alna , w k tó re j ty lko  dw óch m ów ­
ców zabrało  głos przeciw  ta jn o śc i a dw óch — 
za. P rzy  te j sposobności przyw ódca p a rtii p ań ­
stw a żydow skiego, liczącego 9 m andatów , a 
odgryw ającej tu  ro lę — jedynej rad y k a ln e j o- 
pozycji M eir G rossm ann zab ra ł głos i zw rócił 
się — raczej do galerii niż do K ongresu. Głó­
w nym  jego argum entem m  za jaw nością  było, 
że skoro  W eiznm nn i U syszkin ju ż  jasn o  po­
staw ili spraw ę, przeto n ie  m a pow odu do ta j­
ności obrad . Ale rzeczyw istą in ten c ją  tego p rze­
m ów ienia było — zapew nienie sobie przez ja ­
w ność tuby , zw róconej ao —  szerszej opinii. 
Ta tendencja  znalazła rów nież w yraz w — spe-

IEDYNA DROGA DO SZCZUCIA
piowadzi przez los z kolektur;

B R A C IA  S f lF I E R , S S  a . . « .
cjalnej kon ferencji prasow ej, w Zgrom adzeniu  
publicznym , no i w w ydan iu  w łasnej gazetki 
„K ongresstribune", o dość m ocnych i n ie  n a ­
zbyt w yszukanych  — akcentach.

Ale los w niosku by ł — p rzesączony : w re ­
zultacie większością dw óch trzecich  uchw alo­
no ta jn o ść  o b iad  K om isji politycznej z tym , że 
K om isją tą  m a być cały K ongres. L chw aia K o­
m ite tu  A kcyjnego, o k tó re j w spom inałem  przed 
k ilk u  dniam i — została zatem, potw ierdzoną 
przez Kongres.

Po ogłoszeniu w yników  głosow ania —  nie 
podnosił się — p u d k ieślam  to —  an i jeden  
głos sprzeciw u. Także nie z szeregów  Jud en - 
siaa tsp arte i. Ani z galerii. Z dyscypliną i po­
w agą przy jęto  uchw ałę. K ongres orzekł — spó i 
skończony! T ylko jak iś  pan z loży —  ch rap li­
w ym  głosem  dom agał się zw ro tu  pieniędzy 
za — u tracone w idow isko...

Na tym  posiedzenie ran n e  — skończono.
Kiedy c godzinie 16.30 rozpoczęło się posie­

dzenie popołudniow e, na  salę pa trzy ły  puste 
oczy —  lóż. Tylko p a rte r  by ł pełny. Obecni 
byli sam i delegaci i członkow ie A. C. T rzy k ro ­
tn a  k o n tro la  od w ejścia aż do drzw i wchodo- 
w ych na salę była ścisła.

Rozpoczęła się debata, , o k tó re j w ydaw ane 
będą kom un ik a ty  prasow e.

E gzekutyw a siedzi n a  estradzie  w kom ple­
cie. W eizm ann za ją ł m iejsce n iedaleko try b u ­
n y  prezydialnej, w y ją ł notes dla no ta tek . W i­
docznie odpow ie n a  końcu. B rak  ty lko  Ben Gu­
riona. Ten za ku lisam i m a do spełn ien ia  w a­
żne zadanie: sk łon ien ia  reszty  lewicy, tj. p rze­
de w szystkim  H aszom er H acair do głosow ania 
za pełnom ocnictw am i. A po za tym  —  otimy- 
śleć ju trze jsze  sw e głów ne przem ów ienie na  
plenum  zam kniętego K ongresu. Będzie ono za­
w ierało  w ięcej in fo rm acy j o przebiegu k o n ­
flik tu  i o obecnej sy tuac ji. Ben G urior. z a j­
m u je  stanow isko  zupełn ie  identyczne z W eiz- 
m annrm . P rzez k ilk a  dn i p racow ał za k u lisa ­
m i. W ygłosił cały szereg przem ów ień w roz­
m aitych  frak c jach , słow em  je s t — sp iritu s  re- 
c to r za — ku lisam i.

Nie m a go też te raz  —  je s t: za ku lisam i. 
Spodziew ano się, że debata  po lityczna rozpo­
cznie się poufn ie jszym  expose Ben G uriona, 
B rodeckiego lub  C zertoka, aby ono —  stw orzy - 
ło k o n k re tn e  podstaw y do dyskusji.

Tym czasem  —  jed n ak  p rezyden t U syszkin, 
ja k iś  p rzygnębiony  i cichy, zw arty  w  sobie i 
p o n u ry  —  udzielił g łosu  pierw szem u m ów cy — 
pierw szej k o le jk i ra b in o w « B erlinow i, re p re ­
zen tan tow i M izrachi.

T rzeba zresztą podkreślić , że i ta  dysk u sja  
przy zam kniętych  drzw iach n ie  toczy się — bez 
regu lacji. P rezyd ium  K ongiesu  uchw aliło  k o n ­
tyngen t czasu, rozdzieliło  go w edług ilości 
członkw  n a  poszczególne frak c je , a  frak c je  
w yznaczają  sw ych o fic ja lnych  m ówców. Gło­
su  n ie  może zabrać k to  chce. W’ ty m  względzie 
dy sk u sja  po lityczna n a  K ongresach m a ju ż  
sw oją  u g run tow aną  tradycję .

R ab in  B erlin  p rzem aw iał ja k  zw ykle w  fo r­
m ie gw ałtow nej, nam iętnej, ale  — w treśc i ła ­
godząco, aby  n ie pogłębiać — różnic. Z w racał 
się n ie jednokro tn ie  w prost do W eizm anna W, 
końcu  ośw iadczył się  przeciw  pełnom ocni­
ctwom .

Fo nim  zabra ł głos rep rezen tan t ra d y k a l­
nych  sy jon istów  g rupy  d r  M. K leinbaum  
i bez zastrzeżeń w yraził akces do postu la tu  
W eizm anna. Z apow iedział naw et, że jego g ru ­
pa uczyni to — obiem a dłońm i.

Gdy bieg m yśli rab . B erlina by ł raczej re li­
gijno  dogm atyczny i ideow o sy jonistyczny , to  
przem ów ienie K leinbaum a opierało  się  głów ­
nie  n a  p rzesłankach  sy tu ac ji n a ro d u  żydow ­
skiego n a  św iecie i na  nadziei — ew olucjom - 
zm u w naszej walce.

Jak o  trzeci zab ra ł głos przyw ódca lewicy, 
głów na sp rężyna H istad ru tu , w pływ ow y —  Re- 
mez. O św iadczył się za — pełnom ocnictw am i. 
Mowa jego nie nosiła  na  sobie cech rad y k a li­
zm u. Przeciw nie — uw ypuklała  p rob lem atykę 
obecnej sy tuacji, często p rzeskak iw ała  do dzie­
dziny nadziei i w iary , częściej jeszcze opusz­
czała g ru n t realistycznych  rozw ażań gospodar­
czych. Nie była to m ow a — doktrynersk iego  
socjalisty . Ł agodna, szukająca  w yjścia, re fle ­
k sy jna . Ale konsekw encja  była zdecydow ana: 
n ie odcinać egzekutyw ie drogi do szukan ia  d a l­
szych dróg

Po nim  w yw iązała się k ró tk a  d y sk u sja  fo r­
m alna, k tó re j celem było p rzerw an ie  d y skusji 
generalnej aż do re fe ra tu  Ben G uriona. W nio ­
sku  tegu nie poeliw aloiiu i p rezydent U syszkin 
udzielił z kolei głosu — piszącem u te słow a.

T rudno  m i oczywiście zaiąc k ry tyczne s tan o ­
w isko wobec tego przem ów ienia. Dla całości 
obrazu m uszę jed n ak  i o nim  w spom nieć. Zda­
ła od rozw ażań  historiozoficznych, s ta ra ł się 
m ów ca n a  g runcie  analizy  realno-politycznej i 
gospodarczej i b iorąc pod uw agę dalszą drogę 
naszej w alk i w ykazać, że —  jed y n ą  drogą, 
w zględnie najlepszą  je s t daisza w alka  o całość 
m andatu  pod aspektem  uzyskan ia  Daństwa ży­
dow skiego w całej Palestyn ie . M ówca ośw iad­
czył się przeciw  pełnom ocnictw om .

A po nim  zab ra ł głos d rug i rep rezen tan t le­
wicy, R ubaszow . Je s t to  jeden  z n a jm ocn ie j­
szych retorów  K ongresu. A przy tym  oryg inal­
ny rep rezen tan t lewicy, bo m a — „w yśw ięce­
n ia "  (sm ichę) n a  rab in a . Głęboko w ierzący, 
p ran ty k u jący  nakazy  religii, stanow i on bądź 
co bądź — dość niecodzienną syntezę. O bjechał 
już  w ielk i św ia t dla p ropagandy. M ówcą je s t 
św ietnym . S ilny głos. Gdy m ów i —  w praw ia  
sw oje s tru n y  głosow e w w ibrację  n iezw ykle 
efek tow ną Całe jego ciało — m ów i. Nie ty lko  
usta. Ręce, korpus, nogi. Podziw iać należy te r  
niezwykły w ysiłek  —  fizyczny. Skacze w ty ł, 
ręce podnosi do góry  jak b y  do zaklęcia, w y­
gina się w przód, grzm i... S łow em  —  retor... 
Nie w iadom o oczywiście, czy zam knię ta  sa la  
K ongresu  je s t d la  te j re to ry k i odpow iednim  
ł orum .

Ale i treść  przem ów ienia by ła  w ysoko n a ­
pięta. W  górnych  re jo n ach  kabalistycznych  
anegdo t zakończył m ów ca akcesem  do pełno­
m ocnictw .

I ta k  zm ieniały  się in s tru m en ty  w bogatej 
o rk iestrze  różno rodnych  typów  m ów ców  tegu
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K ongresu  i na try b u n ę  w stąp ił rep rezen tan t 
g ru p y  K idm a, K urt B lum enfeld

B iegunow o przeciw ny typ  m ów cy w p o ró w ­
n an iu  z Rubaszowem  In te lek tua lista , analityk . 
O bciążony nieco bagażem — oportun izm u i 
m in im alizm u politycznego z głębi p rzekonan ia , 
że ta  droga jest słuszną. In te resu jące  sw oje w y ­
w ody zakończył B lum enfeld — akcesem  do 
pełnom ocnictw  i do koncepcji politycznej, k tó ­
ra  stę w pełnom ocnictw ach jak  w sk o ru p ie  
k ry je .

Była ju ż  godzina 10-ta wieczorem , kiedy

Zurych, 8. 8. (ŻAT). Na 6obotnim zebraniu 
delegatów grupy A, o k tórym  już donieśliśmy 

z żywym zainteresow aniem  wysłir 
chano przem ów ienia dra W e:zmanna, k tó ry  o- 
świadczył ni. inn., że w pam iętnikach jego, k tó ­
re ukażą się za jakieś dwa lata, specjalny ro z ­
dział poświęcony będzie zagadnieniu ,,sznore- 
rostw a '1. Nie mam  już sił ,— oświadczył Weiz- 
ruann —• dalej wypraszać pieniądze, chciałbym 
już dożyć dnia, gdy zacznę otrzym ywać przeka­
zy pocztą. Sądzę —  ciągnął dalej d r W eizmann 
—- że w  ciągu najbliższych dwudziestu la t zdoła 
się osiedlić w państw ie żydowskim, od półtora 
do dwóch m ilionów  Żydów, Jeśli spełnią się 
przewidywania innych, którzy sądzą, źe m ożli­
wości są jeszcze większe, „n ie  będzie się już rno* 
glo mieć do m nie pretensji, gdyż będę juZ na 
tam tym  świecie“.

Presa angielska o drze Weizmannie 
i o potrzebie podziału
■ Londyn, 8. 8. (ŻAT). „Daily T elegraph" oraz 

^.M anchester G uard ian11 z wielkim  uznaniem  pi-

Zurych, 8. 8. (ŻAT) W oświ idczcni u złożonym 
2 AT-nej dr Stephen Wise stw ierdził, iż przygo­
tował deklaiację, w k tó re j wyłuszcza motywy, 
k tó re  go skłaniają do negatywnego ustosunko­
wania się wobec p ro jek tu  podziału Palestyny. 
„P róba  om am ienia przez odbywanie posiedzeń 
kongresów przy drzv> iacah zam kniętych —  
oświadczył d r W ise —  nie wyrządza przysługi 
ani syjonizm owi ani Żydom. Wszystko co po" 
-wiedziano na zam kniętych posiedzeniach k o n ­
gresu, z równym powodzeniem mogło być wy­
głoszone naw et w Izbie Gmin i z każdej zresz­
tą trybuny publicznej.

Członkowie delegacji am erykańskiej, k tórzy 
wypowiadają się za pełnom ocnictw am i dla E- 
gzekutywy, usiłowali przekonać dra Wise, aby 
glosował za p ro jek tem  rezolucji, opracowanym  
przez frakcję rohofn-czą, d r Wise stanowczo 
Się sprzeciwił jednak  teiuu kom prom isowi.

W rozmowie z przedstaw icielem  ŻAT*nej Lo­
uis Lipsky oświadczył, iż sądzi, że delegacja a- 
m erykańska głosować będzie za wnioskiem  
W eizm anna o pełnom ocnictw a dla Egzekutywy.

przew odniczący zam knął posiedzenie.
Ale godzina 10-ta w nocy n ie  oznacza — 

spoczynku, snu, w ytchnien ia . To je s t znow u 
początek — robo ty  za ku lisam i. K onkretn ie: 
szukan ia  drogi złączenia całego K ongresu. J e ­
szcze k o n k re tn ie j: zw iązania Egzekutyw y w
pełnom ocnictw ach pew nym i dyrek tyw am i.

Czy ta  droga doprow adzi do — celu? W szyst­
ko je s t w stan ie  płynnym .

Gdy piszę te  słow a — rozpoczynają  się  o- 
b rady  trzeciego dn ia  K ongresu.

szą o walorach dra W eizmanna jako męża s ta ­
nu, k tó re  w pełni ujawniły się w jego referacie 
na kongresie zurychskim.

„ Daily T elegraph11 w związku z kongresem  w  
Zurychu i sesją Komioji M andatowej zaznacza, 
żc ,,na razie nie słyszano jeszcze ani z Zurychu 
ani z Genewy nic, co dawałoby nadzieję osiąg* 
nięcia pOKOju bez dokonania podziała P a le e iy  
ny“.

„M anchester G uard ian11 omawia możliwości 
żydowskiej im igracji i kolonizacji w przyszłym 
pańctwie żydowskim. Pism o wypowiada się za 
dokonaniem  6zcrcgu zmian w obecnym p ro jek ­
cie podziału i dodaje następującą uwagę: ży­
dowscy przeciwnicy pro jek tu  podziału nie zdają 
sobie sprawy, że drugą alternatyw ą w razie od­
rzucenia wniosku o podziale Palestyny nie jest 
Żydowska Siedziba N arodow a, jak to sobie wy­
obrażają,- lecz. ogrąnicaeuie —  może w ram ach 
arabskiej federacji, albo też w „ak-ntonizow a j 
n e j ' Palestynie, s nawet w podzielonej P a ltJ ty - | 
nie. W każdym  razie będzie to ograniczenie ’ I 
zniweczeni^ wszelkich nadziei.

Lipsky sądzi, że przeciwko projektow i podziału 
Palestyny głosować będzie zaledwie 10 procent 
delegatów.

Trzeci dzienirk kongresowy
STANOWISKO HASZOMER EACAIP 

Zurych, 8. 8. ŻAT. Frakcja Haszomei Hacair roz. 
poczęła w ydaw anie w łasnego organu kongresow e, 
go pod nazw ą „Haszomer Hacair". Oprócz oficjał, 
nej „Kongress Zeitung" jest to drugi dziennik w y , 
dav,any specjalnie w  czasie kongresu. W p ierw , 
szym numerze „Haszomer Hacair" krytykuje o. 
stro uchw ala o posiedzeniach przy drzw iach zam. 
kniętych. Frakcja „Haszomer Hacair" sprzeciw ia  
się kategorycznie projektowi podziału Palestyny  
i domaga się akcji w  celu osiągnięcia porozum ie, 
nia z Arabami. „Kolonizacja syjonistyczna —  głosi 
w spom niane pismo —  nie może być zrealizow ana  
przy pomocy angielsk ich  bagnetów  i w  ramach 
angielsk ich  planów  im perialistycznych". WTinien  
być zain icjow any kurs za porozum ieniem  politycz. 
nym i gospodarczym  z Arabami. A czkolw iek dro. 
ga ta jest długa i trudna, jest ona jedynie skutecz.

dulahem i są skłonni w ypow iedzieć się w  ducha  
projektów Komisji Peela.

Jerozolim a, 8 . 8 . ŻAT. Stronnictw o m uftiego roz. 
pow szechnia w  całym kraju podburzające odezw y, 
w których donosi, że rząd palestyński postanow ił 
w łączyć do państwa żydow skiego obszar, na któ. 
rego terenie znajdują się „setki m eczetów , m aho. 
m etańskie cm entarze i posiadłości arabskiej fun . 
dacji Wakf". W odezw ach tych zaatakow ano też  
ostro emira Abdullaha, który chce rzekom o sprze. 
niew ierzyć się  narodow i arabskiem u za cenę ko. 
rony królew skiej.

•  ••
Jerozolim a, 8. 8. ŻAT. „Al.Islam ja“ donosi, £ •  

niektórzy działacze z Jaffy otrzym ali od „transjor. 
dańskiej partii narodowej" pismo, w  którym  par. 
tia ta żąda zgody na projekt podziału P alestyny.

Pism o a .ab sk ie  „Mezaat el Szark" pisze w  arty. 
kule pośw ięconym  K ongresow i Syjonistycznem u, 
że wraz z obecnym  kongresem  rozpoczyna się no. 
w y okres w  dziejach stosunków  żydow sko.arab . 
skich w  Palestynie. W szystko jest zależne od Ży. 
dów  —  tw ierdzi pism o —  m ożliw e, że K ongres 
Syjonistyczny będzie w  dalszym  ciągu prow adził 
sw ą radykalną politykę w zględem  Arabów. B es 
w ątpienia w ielu  delegatów  pragnie porozum ienia  
z Arabami. Są oni jednak m niejszością. „Mezaat 
el Szark" radzi w  dalszym  ciągu Żydom „wyzbyć 
się ich marzeń i pogodzić się z faktem , i e  Pdlesty. 
na nigdy n ie będzie państw em  żydow skim ".

W innym  artykule pism o w ychw alą  diu  I  L. 
Maguesa i lorda Sam uela.

*  *

Jerozolim a, 8. 8. ŻAT. Kola arabskie w  JerozoH, 
mie otrzym ały depeszę z N ow ego Jorku, że grtapa 
obyw ateli am erykańskich orientujących się  w pro. 
blem ach palestyńskich dzięki sw ym  stosunkom  I  
instytucjam i szkolnym i na Bliskim  W schodzie, 
przesłała na ręce R ooserelta m em oriał, w którym  
w ystępuje przeciw ko angażow aniu St. Zjednoezo. 
nych w  zatarg żydow sko-urabskl w Palestynie. 
Autorzy mem oriału zw racają s ię  do prezydenta  
R ooserelta z prośbą o kontynuow anie polityki St. 
Zjednoczonych, niem ieszania się  w spraw y państw  
obcych.

i,New York Times" pochwal? 
stanowisko Komisji Mandatowej

N ew y Jork, 8. 8. ŻAT. „N ew  York Times" pod . 
losi w  artykule w stępnym  niezależne stanow isao  

Komisji M andatowej i  aochw ala  odm ow ę natych. 
m iastow ego podjęcia projektu podziału P alesjyny. 
Komisja M andatowa —  tw ierdzi p ,sm o am eiykań . 
skie —  bez względu na to, jak w ypadnie jej ipra. 
w ozdanie dla Rady Lig! N arodów , przyczyniła się  
do um ożliw ienia przeułożenia Lidze N arodów  
zdrow szego i racjonalniejszego projektu, niż ten, 
który sform ułow ano obecnie.

Generał Diii na oranicy 
palestydsko-syryjskiej

Jerozolim a, 8. 8. ŻAT. G łów nodow odzący brytyj. 
skich sił zbrojnych w  P alestyn ie, generał D ill, 
przeprow adził inspekcję granicy palestyńsko .sy . 
ryjskiej. Przy tej okazji gen. D ill spotkał się  na 
górze D ruzów z komendantem załogi francuskiej 
w Hauranie, generałem  Calais. G enerałow .e kon. 
ferow ali w spraw ie w zm ocnienia straży granicz, 
nej celem zapobiegania n ielegalnej im igracji i prze. 
m ytow i broni.

< 5

Ciężka sytuacja ludności 
żydowskiej w Ujeździs

W arszawa, 8. 8. ŻAT. Gmina żydowska w  m is. 
steczku Ujazd, pow iat brzeziński (10 kim. od To. 
m aszowa, 45 kim. od Godzi) komunikuje ŻAT.nej, 
że 130 rodzin żydow skich  zam ieszkałych w tym  
miasteczku znalazłu się w  bardzo ciężkiej sytoa. 
cji na skutek gw ałtow nej hecy antysem  ckiej, któ. 
ra tam jest uprawiana. W ubiegłym  tygodniu do. 
konano bestialskiego mordu rabunkow ego na 29. 
letniej kupcow ej Szajnie G zw irc. Jako podejrzą, 
nych o udział w  tym zabójstw ie aresztow ano k il, 
ku sąsiadów  zam ordow anej. M iejscow i O N R .owcy  
rozpętali gw ałtow n ą hecę, domagając się u w oln ię , 
nia aresztow anych , którzy rzekomo padli ofiarą  
„żydow skiego oszczerstw a".

Delegacja gm iny żydow skiej z prezesem  H. B. 
Hercem na czele in terw en iow ała  u w ładz, która  
w ydały  zarządzenia, aby nie dopuścić do eksce. 
sów . A ntysem ici rozpętali natom iast gw ałtow n*  
akcję bojkotow ą, u staw ili pikiety przed sklepam i 
żydow skim i, terroryzując kupitfących itp.

na.

Arabowie wobec projektu 
podziału Palestyny

Jerozolim a, 8. 8. ŻAT. Jerozolim ski korespon. . nie w yp ow ied zie li s ię  jeszcze w  s p a w ie  projektu  
di ml arabskiej agencji prasow ej donosi, że królo. Kom isji K rólew skiej. W kołach arabskich panuje 
w ie  arab scy: Ibn Saud, Gbazi i  Jahija dotychczas J przekonanie, że królow ie pertraktują z em irem  Ab.

„Chciałbym już dożyć dnia, 
gdy zacznę otrzymywać 
przekazy pocztą"

P tez . Weizmann o zagadnieniu „sznorerostwa"

Stanowisko amerykańskie)
delegacji

Dr. Stephen Wise — - nieustępliwy
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Mocne wystąpienie Ben Guriona na Kongresie
„Żydom, którzy nie chcą niepodległości we własnym kraju, 

należy powiedzieć: ręce precz4'!
Zurych, 8. 8. 2AT. Po przem ów ieniach dra Schmo 

fak a  i  Meira Grossmana, którzy w yp ow ied zieli się  
p rzeciw  udzieleniu pełnom ocnictw  egzekutyw ie  
zabrał głos

BEN GURION, 
który  uzasadniał konieczność udzielen ia tych  peł. 
nom ocn ictw  dla rokow ań w  spraw ie przyszłego  
państw a żydow skiego. Bąn-Gurion w y g łosił 3 .go. 
dzinne przem ów ienie. O św iadczył m. in .:

Żydom, którzy n ie  chcą n iepodległości w e w ła. 
enym  kraju, należy pow iedzieć: ręce precz. Lord 
Sam uel chce, *by Żydzi zostali m niejszością w  
kraju arabsaim. 1 żydow scy  lordow ie popełniają  
straszliw y  pogrom. N iesłuszne jeat stw ierdzen ie, 
jakoby w śród nas toczyła się dyskusja o w yrze, 
czen ie  się  części P alestyny. Pragniem y rozw iąza. 
jtia kw estii żydow skiej przez Palestynę. N ie moż. 
na porów nyw ać P alestyny z B elgią i  Egiptem  pod 
w zględem  gęstości zaludnienia. Z łożyliśm y liczne  
dow ody, że my na jednym dunam ie dokonamy du. 
żo w ięcej niż in n i na stu dunamach. Realizacja 
ayjonizm u jest procesem  pow olnym , zależnym  od  
w arunków  m iędzynarodow ych,

.W ierzymy, że stoim y u progu w ielk ich  
w ydarzeń.

fiw iat n ie  zazna spokoju, nim  kw estia żydowska  
n ie  będzie rozw iązana.

Myśmy nigdy n ie  kw estionow ali praw  Arabów  
w  P alestynie. N ie  ma sprzeczności m iędzy tymi 
spraw am i a zasadą, że Żydzi przybyw ać będą do 
Palestyny w  miarę, jak na to pozw olą  warunki. Ja 
w o lę  już teraz Państw o Żydow ski* w  części P ale. 
atyny, n iż a lteratyw n e w niosk i Kom isji K rólew . 
akiej, ograniczające em igrację żydow ską itd. Pań. 
atwo Ż ydow skie przyspieszy rozw ój kraju i Żydzi 
ataną się w  nim czynnikiem  potężnym . PańBtwo 
Ż ydow skie, które nam się  proponuje, jest tylko  
stopniem  do realizacji syjonizm u.

N ikt n ie może pow iedzieć z całą pew nością , ja. 
ka będzie przyszłość P alestyny. Muaimy Bubie 
Zdawać spraw ę, że sytuacja Żydów  w  św iec ie  jest 
obecn ie n ierów nie gorszą niż była przed 17 laty. 
Zaszedł szereg now ych  faktów , które musimy 
w ziąć  pod uw agę. Przede w szystkim  stw ierdziła  
Kom isja K rólew ska, że mandat jest n iew ykonal.

BEN GURION
rys. I. Bickels

ny, —  coraz trudniej nam nabyryać ziem ię w  Pa. 
lestyn ie , sytuscja m iędzynarodow a staje się coraz 
groźniejsza. Jeśli nadal tak pójdzie, to za 15 lat 
będziem y m ieli w  Palestynie tylko 750.0u0 Żydów, 
stanow iących  m niejszość 35 proc. ogółu zaludnię, 
nia. Ja n ie w iem , czy Państw o Ż ydow skie, które 
nam się teraz proponuje, będzie zrealizow ane, ma. 
my bow iem  złe dośw iadczenia z poprzednim i przy. 
rzeczeniam i. Ale pow stanie Państw a Żydowskiego  
będzie olbrzym im faktem . Pam iętajm y o kolosal. 
nym w rażeniu, jakie projekt ten w yw oła ł w  św ie . 
cie. N ajlepsza w ładza mandatowa nie może być le. 
psza, niż rząd żydow ski, który w puszczać będzie 
do kraju tylu Żydów, na ile  w arunki pozw olą. O. 
becne trudności nabyw ania ziem i znikną, gdyż we

w łasnym  państw ie ustaw odaw stw o nasze będzie  
takie, jakie nam jest potrzebne. Zaistnieją w ielk ie  
m ożliw ości dla przem ysłu, pod w zględem  bezpie, 
czeństwa nastąpi radykalny zw rot ku lepszem u, 
gdyż opierać się  będziem y o w łasną arm ię. Poka. 
żerny św iatu , jak należy sp raw ied liw ie  traktować 
drugi naród.

My nie chcem y Państw a Żydowskiego ty ł. 
ko dla 400.000 Żydów, m ieszkających w  
P alestynie, lecz dla całego św iata żydów , 

skiego.
Prawdą jest, że przez dłuższy czas będziem y za. 
leżn i od A nglii, a le  w reszcie  stosunki nasze się  
ułożą, jak m iędzy dwom a państw am i. N asi przed, 
staw icie le  w  Lidze N arodów  spow odują, 

że św ia t u słyszy g łos żydow ski. 
N ajważniejszym  jednak dla m nie jest to, że w  cią. 
gu 15 la t będziem y mogli osied lić w  P alestyn ie  
półtora m iliona Żydów. Z w iększą s ię  także w ido . 
ki pokojow ego w spółżycia  z Arabami. Co się  ty , 
czy transferu ludności, to i  dotychczas odbyw ało  
się przesiedlenie A rabów  % miejsca ni. m iejsc* s i .  
łą  dokonyw anych tranzakcyj zoln iczych. My da, 
my Arabom m ożność przesiedlenia s ię  do ich  kra, 
ju.

Co pow inien  obecnie uczynić K ongres? Stw ier. 
dzić historyczną w fęź łączącą naród żydow ski z 
krajem żydow skim . .W, P aństw ie Żydowskim  w al. 
czyć będziem y

o  pełną realizację syjonizm u i  deklaracji 
Balfoura

i n ie  zaniecham y żądania uw zględnienia naszych  
praw  do catej P alestyny bez naruszenia praw  A. 
rabów . N ow a Egzekutyw a pow inna podjąć roko. 
w ania z rządem angielskim , celem przekonania 
się, czy proponow ane państw o żydow skie daje 
m ożność w ielk iej im igracji i dość m ożliw ości kplo. 
nizacyjnych? Czy Jerozolim a będzie w łączona do 
Państw a Żydowskiego, czy m ożliw ości bezpieczeń. 
stw a są dostateczne. Sądzę, że nie jest to końcem , 
lecz początkiem . Sądzę, że naród żydow ski nzna, 
iż jest to „początek zbaw ienia, do którego dąży. 
liśm y przez 2 tysiące la t“.

Po m ow ie Ben.G uriona, posiedzenie zostało za 
m knięte.

Walka o imigracje żydowskądo Palestyny
w okresie rozruchów

w  świetle sprawozdania Egzekutywy Syjonistycznej
Zurych, 8, 8. (ŻAT) Sprawozdanie polityczne 

Egzekutywy Syjonistycznej dla K ongresu w Zu­
rychu omawia szczegółowo ciężką walkę, jaką 
A gencja Żydowska musiała stoczyć w czasie roz­
ruchów  1936 r. w obliczu niebezpieczeństw a 
wstrzymania im igracji żydowskiej. Spraw ozda' 
n ie  przedstaw ia ten  odcinek działalności jak  
następuje:

Już od samego początku rozruchów  i  w cza-1 
iie  ich trw ania stawało się coraz bardziej wy­
raźnym , że najważniejszym i najbardziej bezpo­
średnim  celem stra jk u  i te rro ru , jak i podjęli 
przywódcy arabscy, było w strzym anie im igracji 
żydowskiej. Agencja Żydowska zebrała wszystkie 
siły w celu obrony tej decydującej pozycji —  
iW ten sposób kwestia wstrzym ania alii stała się 
ogniskiem  walki politycznej w Palestynie. W al­
ka o aliję przebyła szereg stadiów. W chwili 
Wybuchów rozruchów rząd palestyński rozpa­
tryw ał właśnie p ro jek t szedulu przedłożony 
^rzez Egzekutywę. Po k ró tk im  odroczeniu de- 
łyzji szedul został przydzielony. Agencja Żydów- 
l&a żądała 11.200 certyfikatów , przydzielony

zaś 6zedul wynosił 4.500, z czego Egzekutywa 
otrzym ała 4.000. Przydział szedulu był silą fak ­
tu podkreśleniem  ciągłości polityki m andatow ej 
i wywarł silne wrażenie na grupach bojowych 
w obozie arabskim .

Z biegiem czasu, gdy rozruchy i te rro r p rzy­
bierały na sile, różne czynniki arabskie i kola 
nieoficjalne zw racały się do Agencji Żydowskiej 
z żądaniem  dobrowolnego wstrzym ania im igra­
cji, co byłoby jedynym  możliwym środkiem  
znalezienia wyjścia z  rozpaczliwej sytuacji. —  
W tym właśnie k ierunku wywierano na Agencję 
coraz mocniejszy nacisk. Przez cały czas trw a­
nia rozruchów różne kola arabskie wskazywa­
ły przy wielu okazjach na to, że gdy tylko Agen­
cja Żydowska zgodzi się na wstrzym anie alii, 
m ożna będzie natychm iast przystąpić do roko­
wań pokojowych z A rabam i, Agencja była każ ' 
dej chwili gotowa do pertrak tac ji, lecz odmó­
wiła jak najkategoryczniej wzięcia pod nwagę 
jakiejkolw iek propozycji, k tó ra  opierałaby się 
na przesłance wstrzym ania im igracji. Podobne 
stanowisko zajęła Agencja również wobec rzą­

du palestyńskiego.
W lipcu 1936 roku  znowu w ypłynął p ro jek t 

w strzym ania alii w zw iązku z powołaniem  Ko* 
m isji Królewskiej dla Palestyny. Tym razem 
realizacja pro jek tu  nie m iała być posunięciem  
natychm iastowym , lecz nastąpić m iała po p rz y ­
wróceniu pokoju w kraju  przed  przybyciem  
członków Komisji.

Egzekutywa czyniła usilnie s taran ia  w k ie­
runku  niedopuszczenia do tego posunięcia. —  
W alka prow adzona była jednocześnie w Londy­
n ie  i Jerozolim ie. P u n k t ciężkości przesuną! się 
z m iejsca na miejsce. Z końcem  lipca, tiov 'e- 
dziano się z oświadczenia m inistra kolouli w 
Izbie Gmin, przy sposobności podania do wia* 
domości składu Komisji K rólewskiej, że pro jek t 
w strzym ania im igracji został zdjęty  z porządku 
dziennego.

Z początkiem  sierpnia nastąpił nowy kryzys. 
W iadomo było, że próba pośredniczenia ze stro-, 
ny iraskiego m inistra spraw  zagranicznych 1.-y- 
ia podjęta  w oparciu o przesłankę, że w wypad­
ku powodzenia akcji m ediacyjnej im igracja ży*
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dowska do Palestyny ulegnie wstrzym aniu. — 
Ae eucja Żydowska ponow nie podjęła stanowcze 
kroki zapobiegawcze w Londynie. Historyczna 
decyzja . ządu angielskiego z 7 października do­
prow adzili do zakończenia rozruchów . Im igra­
cja do Palestyny nie by:a jednak  ceną tej de­
cyzji. 11 grudnia Egzekutywa Agencji Żydow­
skiej zgłosiła p ro jek t półrocznego szedulu na 
111 695 certyfikatów . Po rokow aniach w Lon­
dynie i Jerozolim ie przydzielono w grudniu 
1800 certyfikatów . Przydział tak  małej liczby 
certyfikatów , stanow iącej zaledwie 17 procent 
żądanej, sprawił głębokie roczarowanie. F ak t 
jednak, że szeduł został przyznanay, by ł. sam 
przez się wielką satysfakcją, gdyż siłą tego fak ­
tu me doszło do w strzym ania im igracji przez 
cały okres trw ania rozruchów .

 O — -

Statystyka ludności żydowskiej 
w Budapeszcie

Budapeszt, 8. 8, (ŻAT). Ogłoszono tu ostat­
n io  ciekawe dane statystyczne o ludności ży­
dowskiej w. Budapeszcie. Jak  z danych tych wy­
nika, mieszkało w r. 1935 yr Budapeszcie —  
201.069 Żydów czj li 19 p rocen t ogółu ludności, 
(w r. 1930 ;—■ 29,3 p rocen t). Od roku 1931 lu* 
dność żydowska w Budapeszcie zm niejszyła się 
o 3300. (W roku  1935 zaw arto 766 m ałżeństw 
mieszanych Od roku 1895 liczba małżeństw 
m ieszanych wyniosła ogółem  19.809. Stopa u ro ­
dzeń dzieci żydowskich wyniosła 8,7 prom ille, 
zgonów —  15 prom ili. W roku  1935 zare jestro ­
wano 102 samobójstw  .wśród Żydów (54 m ęż­
czyzn i 4h kobiet), w r. 1936 —- 92 sam obójstwa 
(63 mężczyzn i 29 kob ie t).

- < > -

„Hymn wystawy paryskiej
Paiyż, 8. 8. (ŻAT). S tudent uniw ersytetu  pa* 

ryskiego i uczelni rab in irznej Im re  Weiss z N i­
try , skom ponował „hym n wystawy parysk iej11 i 
>,kan ta tę  pokoju11 do słów poety Paula  V alery. 
Obydwie kompozycje zostały nadane p rzez radio 
paryskie. . - - V v

R Y N E K  A K C Y J I W ALU T
Sytuacja ua giełdach papierów wartościowych 

jest w dalszym ciągu niezbyt wyraźna, na co wpły 
\va w dużym stopniu niewyklarowany jeszcze bieg 
wydarzeń na Dalekim Wschodzie, gdzie działania 
wojenne uległy tylko zawieszeniu, ale nastrój po. 
zostaje nUdal niepewny wobec pogłosek o mobili, 
zacji sowieckiej armii daleko.wschodniej. Rów. 
liież przeciągający się stan niepewności co do lo. 
sów komisji nieinterwencyjnej w sprawach hisz. 
pańskich, oraz pewne alarmy, których odgłosy 
przedostały się na łamy prasy londyńskiej w spra. 
wie inspirowanych jakoby zzewnątrz ruchów o. 
pozycyjnych w Austrii przeciw rządowi, wszyst. 
ko to nie sprzyjało wzmocnieniu nastrojów i przy. 
czyniało się do osłabienia tempa tranzahcji gieł. 
do wy eh.

Na giełdzie nowojorskiej panował nastrój nie. 
jednolity. Zaznaczyła się zwyżka kursów akcji Ra. 
dio Corporation i kauczuku, obniżyły się uato. 
miast kursy General Motors, kolejowych akcji 
naftowych. Tranzakcje niezbyt ożywione. Kursy 
pożyczek polskich notowano w dniu 6. 8. nastę. 
pująco (w nawiasach cyfry z 30. 7.), 5.proc. Poży. 
czka Dillona 56.00 (53.37 i pół), 5.proc. Pożyczka 
Stabilizacyjna 74.00 (72.50), G.proc. Pożyczka Do. 
larowa 59.00 (5512 i pół), 7.proc. Pożyczka m. 
Warszawy 54.50 (52.50), 7.proc. Pożyczka Śląska 
54.50 (52.50).

Na giełdzie londyńskiej dały się zauważyć oz. 
naki lekkiej poprawy i ożywienia w obrotach. U. 
zyskały zwyżkę kursów akcje kolejowe ze wzglę. 
du na przewidywane dobre y pływy, wzrósł też 
na nie popyt, cieszyły się również większym popy. 
tem akcje południowo.afrykańsKich kopalń złota, 
diamentów. Silniejsze wahania kursów wykazały 
akcje kopalń nafty, utrzymały się na poziomie kur.

sy akcji przedsiębiorstw anglo.amerykańskich.
Na giełdzie paryskiej panowała tendencja moc. 

na, kursy utrzymane, aczkolwiek obroty nie wy. 
kazywały ożywienia. Podniosły się kursy bonów 
i obligacji skarbowych. Kursy akcji francuskich 
nie uległy większym zmianom.

Na giełdzie berlińskiej przy słabej tendencji do 
dokonywania większych trauzakcji kursy więk. 
szóści akcji i papierów utrzymane. Na giełdzie 
wiedeńskiej brak zainteresowania dla tranzakcyj 
w większych rozmiarach, kursy utrzymane. Na 
giełdzie praskiej zaznaczył się spadek kursów ak. 
cji oraz niechęć do dokonywania tranzakcji. Np 
giełdzie budapeszteńskiej po przejściowej haussie 
spekulacyjnej nastąpiło wyrównanie kursów.

Kursy akcji i papierów procentowych na gieł. 
dzie warszawskiej kształtowały się w  tygodniu u. 
biegłym następująco (pierwsza cyfra z 30 lipca 
druga z 6 sierpnia r. b.). Papiery procentowe: 
3.proc. Premiowa Pożyczka Inwestycyjna I  em. 
67.75 — 69.00; II  em. 36.75 — 68.25, 4.proc. Po. 
życzka Konsolidacyjna 57.75 — 58.00, 4 i pół proc. 
Pożyczka W ewnętrzna Państwowa 55.75 — 57.25, 
4 i pół proc. Listy Zastawne Ziemskie 56 00—56.63, 
S.proc. Listy Zastawne m. W arszawy z  r. 1933 
62.00 — £L75; akcje: Bank Polski 105.00 — 105.50, 
Lilpop 48 — 50.51.

Kursy ważniejszych dewiz zagranicznych noto. 
wano następująco (pierwsza cyfra z 30 lipca, dru. 
ga z 6 sierpnia r. b .) : Amsterdam 292.72 — 292.00, 
Bruksela 89.28 — 89.25, Londyn 26.39 — 26.38. No. 
wy Jork (czek) 5.30H — 5.29, Nowy Jork (kabel) 
5.30 i pół — 5.29K, Oslo 1323.63 — 132.83, Paryż 
19.96 — 19.87, Praga 18.49 — 18.44, Stockholm 
135.98 — 135.95, Zurych 121.70 — 121.65.

Z.

Bandyc" zamordowali 
komendanta posterunku

'Na komendanta posterunku policji we w si Gó. 
rzno, w  p ow iecie  garw olińskim , Jana M ościckie, 
go, trzech .zb irów  dokonało zbrojnego napadu 
Zbrodniarze zasypali M ościckiego strzałam i w  
chw ili, kiedy w ychodził z posterunku, udając się  
na obchód w si. Po m orderstw ie zabójcy uciekli w  
kierunku toru kolejow ego. U ciekających w idzieli 
m ieszkańcy w si zbudzeni strzałam i. Zarządzono 
pościg oraz obław ę w  okolicznych lasach.

Gwattowny pożar w  lasach 
francuskich

B ordeaux, 8. 8. (PAT). W lasach St. L aurenf 
du Medac wybuchł wczoraj po  południu  gwał­
towny pożar, k tóry  rozszerzył się z ogrom ną 
szybkością. F ro n t pożaru liczy około 25 kilom e­
trów  i rozciąga 6ie od r l is tia c  do H o u rtir. Na 
miejsce pożaru skierow ano dla walki z ogniem 
liczne oddziały wojskowe. W ysiłki wojskowe nic 
dały jednak  na razie żadnych rezultatów , gdyż 
pod wieczór pożar rozszerzał się dalej i zagra­
żał k ilku  okolicznym  wioskom.
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A a t o r jw r a n ;  
p r s e k t a d  s 
nlam iaaklaga

Ale T a ittin g e r n ie  słyszał ju ż  tego.
B ył to  to  p ierw szy  śnieg w  tym  ro k u . T aittinger, 

n a  k tó ry m  an i zw ykłe, an i niespodziew ane zjaw iska  
p rzy ro d y  n igdy  n ie  w yw ierały  w rażenia, po raz  p ierw ­
szy odczuw ał chłopięcą radość  z pow odu ciepłych, ła ­
godnych, dobro tliw ych  p łatków , spadających  niedbale  
i senn ie  n a  jego czapkę, n a  jego b a rk i i na całą sze­
ro k ą  ulicę, p row adzącą do p iaskow ych  gór. F ak t, że 
p adał pierw szy śnieg, w ydaw ał m u się pełny  znacze­
nia. Żw aw o posuw?.! się poprzez gęstą, białą zasłonę 
R am pa ko lejow a była opuszczona, m usia ł długo czekać. 
Każdego innego dnia  byłby  tę ko lej nazw ał „n udną". 
Dziś na to m iast rozkoszow ał się naw et dłuższym  czeka­
niem . M iał uczucie, że tak , na  sto jąco, człow iek g ru n ­
tow niej zostaje  zasypany  śniegiem . N ad jechał n igdy  
nie  kończący się pociąg tow arow y. Co m ogły te  niem e 
w agony zaw ierać? Czy zw ierzęta, drzewo, sk rzyn ie  z ja ­
jam i, w ork i ze zbożem, beczki od piw a? Jak ie  m yśli 
mnie dziś naw iedzają! — rzek ł do siebie T aittinger. 
T yle je s t rzeczy n a  św iecie, o k tó rych  ludzie mego za­
wodu n ic  n ie  wiedzą! Tacy ludzie, ja k  Zenow er, któ- 
rgo m atka była k u ch a rk ą  i k tó ry  w yrósł w sierocińcu, 
tacy ludzie bardzo w iele w iedzą. Pociąg tow arow y 
wciąż jeszcze nie kończył się. W  w agonach mogły też 
znajdow ać się pakunk i, ja k  w ów czas — niegdyś — k u ­
fry  perskiego w ładcy, k tó re  ta k  późno nadeszły. T a it­
tin g e r p rzypom niał sobie szarm anckiego  Pajidzan i. 
Co on te raz  porab ia ł, w T eheran ie?  Może tam  także 
p adał śnieg. Szczęśliwy by ł ten  P a jidzan i. Nie m iał 
żadnej afe ry  n a  sum ieniu , żadnej Mizzi Schinagl, 
an i nudnego kuzyna  Z ernu tti, an i poleconych listów , 
an i ekonom a, an i zarządcy  dóbr!

Pociąg  się skończył, ram p a  poszła w górę, ja k  gdyby 
z tru d em  i pom ału  w alczyła przeciw  lekkiem u cięża­
row i śniegu. J a  m u w szystko  opow iem , postanow ił 
T aittinger, w chw ili k iedy spostrzeg ł jaśn ie jące  
w śn iegu  dw a o kna  re s tau rac ji.

Z enow er siedział już , czy tając  ko lorow e k s ią ­
żeczki, T a ittin g e r poznał je  z daleka. M im ow oli sięgr.ął 
do k ieszeni, m yśląc, że to  jego b roszu rk i leżą n a  stu le

koło  Zenow era. Ale n ie! Z enow er czy tał inne  bro­
szurki.

—  Ach, pan  się naw ró c ił?  — zapy ta ł T a ittinger.
•— Czy to  są  te  sam e, co ja  m am ?
—  Nie, pan ie  baronie, w prost przeciw nie! Od po­

w ro tu  pana  barona zdążyły ju ż  w yjść  dw a now e ze­
szyty. N iestety!

—  Pokaż pan ! — rzekł T aittinger.
— Później, pan ie  baronie, —  rzekł Zenow er. — Są 

n ieprzy jem ne. Dla pana  n ieprzy jem ne.
P ili V oslauera ; ja k  szybko Zenow er się zm ienił. 

Jeszcze popo łudn iu  w yglądał inaczej. To n ie cyw ilny 
stró j go zm ienił, m ia ł na  sobie przecież w ciąż to  sam o 
b ru n a tn e  ub ran ie . Był nieco m łodszy od ro tm istrza , 
ale jego rzadkie, ja sno -b lond  w łosy sreb rzy ły  ju ż  siw i­
zną w św ietle  dużego paln ik a  lam py, a  ja sn e  żo łn ie r­
sk ie  spo jrzen ie  znikło, zostało w koszarach, w raz z sza­
blą, czapką, m undurem . Sm utne, za tro skane  i badaw ­
cze były te  oczy, k tó re  te raz  patrzy ły  n a  ro tm istrza . 
Ledw ie je  p o tra fił znieść. Nie m ógł powiedzieć, że s ą  
„nudne". W  ogóle n ie  wiedział, gdzie m a u lokow ać 
Zenow era. Podoficer nie chciał pom ieścić się w żaanej 
k a teg o rii: an i w śród szarm anckich , an i w śród  obojęt­
nych. T ru d n o  było dom yśleć się, co tam  jeszcze tkw i 
w tym  Zenow erze, podobnie ja k  przed chw ilą n ie  m o­
żna było odgadnąć, co zaw iera ją  w agony pociągu to ­
w arow ego. A jed n ak  dobrze było siedzieć z n im  ra ­
zem, a  w szystk ie okropności, ja k ie  m ów ił, brzmiały, 
w łaściw ie pocieszająco.

— P an  je s t p ierw szym  człow iekiem  —  zaczął ba­
ron  k tó rem u  nareszcie mogę opow iedzieć całą aferę .

— Nie trzeba, pan ie baron ie  — rzek ł Zenow er, 
znam  ją  już. O pow iedziana je s t tu , w  tych  książecz­
kach , dostępna d la  każdego, k to  um ie czytać. P an  n ie  
je s t nazw any po im ieniu , ale dok ładn ie  opisany.

T a ittin g e r zbladł. W sta ł z krzesła , u s iad ł z  po ­
w rotem . S ięgnął ręk ą  do kołn ierza,

(C. d. n .)
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Cyrk jedzie!
Kilkadziesiąt cyrków wędruje po Polsce, — Życie 
cyrkowe „na c o d z i e ń — Radości i troski arty­

stów cyrkowych,
W  każdym  m iasteczku , ja k  za d aw n y ch  la l tak  

i dziś jeszcze, sensację  budzi p rzy jazd  cy rk u . Jak  
za d aw nych  la t w ę d ru ją  po całe j Polsce cy rk i, k tó ­
ry c h  przybycie  z ap o w iad a ją  różnoko lo row e atisze, 
głoszące, że publiczność u jrz y  ,,św ia tow e a tra k c je  
do tychczas nie w idziane , zd u m iew a jącą  tre su rę  
słoni, lw ów  i pcheł, k re w  m rożące  w  ży łach  p o ­
p isy  akrobatyczne'*  itp .

M ieszkańcy w iększych  m iast m ało  w iedzą  o tym , 
że począw szy od W ielkanocy  aż do lis topada  cały 
k ra j  ob jeżdża ją  w iększe i m niejsze im prezy  c y rk o ­
we. O becnie roz jeżd ża  po Polsce ok. 30 cyrków , 
w  tym  4 cy rk i duże, re sz tę  s tan o w ią  im prezy  m n ie j­
sze, a w śró d  n ich  k ilk a  cy rk ó w  ,.ro dz innych" , t. 
zn. p o p ro s tu  ro dz in  cy rkow ów , k tó re  w łasnym i 
,.dom ow ym i ś ro d k a m i"  w y k o n u ją  cały  p ro g ram . 
W  cy rk ach  ty ch  p ra c u ją  w yłączn ie  p ra w ie  a rty śc i 
polscy, jed y n ie  najw iększe  im prezy  z a tru d n ia ją  s i­
ły zagraniczm e, jako  a tra k c je  p ro g ram u .

Życie cy rkow e n a  p rze s trzen i la t  nie uległo w ięk­
szym  zm ianom  i  n ie  odb iega  dziś od tego, oo og lą­
dam y często n a  film ie. Ja k  daw n ie j w ę d ru ją  w ozy  
z  m iasta  do m iasta , z tą  ró żn icą  m oże, że  n iek tó re  
cy rk i m o to ry zu ją  sw ój tab o r, k u p u jąc  tra k to ry , że 
w iększe im prezy  ła d u ją  sw e w ozy n a  p la tfo rm y  
ko le jow e. Bo p ra c a  w  c y rk u  — to  u staw iczny  p o ­
śpiech, bo czas je s t d rog i, bo każdy  dzień  zużyty  
na  p o d ró ż  czy m on tow an ie  n am io tu , — to  «txata, 
k tó re j n ie  m ożna późn ie j od rob ić . W ięc jeźdz i się, 
w  m ia rę  m ożności, nocą, aby  ja k  na jw cześn ie j 
p rzybyć do u p a trzo n eg o  m iasta , szybko zm ontow ać 
n am io t p rzy  pom ocy d o angażow anych  n a  m iejscu  
ro b o tn ik ó w  i po  p o łu d n iu  dać  ju ż  p rzed staw ien ie , 
W  o sta tn im  d n iu  p o by tu  cy rku  w  dan y m  m ieście, 
k ied y  publiczność ok lasku je  o sta tn ie  n u m ery  p ro ­
g ram u , część c y rk u  je s t już  z a ła d o w an a  a a  w ozy, 
a  nam io t ro z b ie ra  się w  „d y sk re tn y "  sposób,

Barwne życie cy rkow e, n ie  p rzed s taw ia  się „na 
codz ień" byna jm n ie j ponętn ie . P o m ija jąc  ju ż  n ie ­
w ygody, zw iązane ze sta łym  pobytem  w  w ęd ro w ­
nych w ozach, tem po  p ra c y  i je j c h a ra k te r  w y m a­
gają  znacznych  sił fizycznych, go rliw ości, w y trw a ­
łości i zam iłow an ia  do sw ego zaw odu. C yrk bu­
dzi się o godzinie 6 ra n o  i do po łu d n ia  odbyw ają  
się no rm aln ie  p róby . P o tem  p rzed s taw ien ie  p o p o ­
łudn iow e i w ieczorne, po  k tó ry ch  trzeb a  u d ać  się 
z a raz  na spoczynek.

W  cy rk ach  w ęd ru jący ch  obecnie po Polsce, p ra ­
cu je  około 180 ak to rów , k tó rzy  po  zakończen iu  
sezonu b iedu ją  p rzez  ca łą  zim ę, część z n ich  bo­
w iem  zaledw ie znaleźć m oże z a tru d n ie n ie  w  lo k a ­
lach  dancingow ych  czy k ab are tow ych . A p rzez  o- 
k res  sezonu też nie pow odzi im  się na jlep ie j, gaże 
byna jm n ie j nie są  w ygórow ane , w łaściciele im prez 
n ie  zaw sze so lidn ie  w y w iązu ją  się ze sw ych  zobo­
w iązań . I często cy rkow iec  ,,na głodnego ‘ w yczy­
n ia  sw e sa lta  czy ka rk o ło m n e  sz tuk i na trapez ie  
lub  „ p o ły k a"  szable, gdy n a jch ę tn ie j połknąłby .,, 
k aw ałek  chleba.

Pociąg stoi na miejscu, 
ale my jedziemy

W śród  w ielu  cudów  techn ik i i w iedzy, jak ie  
zn a jd u ją  się w  p rzeboga tym  skup ien iu  na W ysta­
wie P a ry sk ie j, na szczególną uw agę zasługu je  dw o 
rzec ko lejow y, na  k tó ry m  daty  sobie re n d e z v o u s  
lokom otyw y i pociąg i w szystk ich  k ra jó w  św iata . 
Na jednym  z to ró w  stoi pociąg  francusk i, t. zw. ra -  
pid# (eksp res) złożony z w agonów  p ie rw sze j klasy. 
W chodzim y do w agonu, za jm u jem y  m iejsce w  prze  
dziale, p rzy  oknie. W  w agonie ciem no, N agie b ły­
skają  św ia tła . P rz e z  okno w agonu  oglądam y p rz e ­
suw ające  się szybko pejzaże  N o rm an d ii (pociąg  
pędzi z szybkością 100 km ). P łaszczyzna n o rm an - 
d zka  u stępu je  m iejsca  górom  F ra n c j i C en tra lne j, 
da le j w idzim y  p rzep ięk n ą  S abaudię , m kn iem y  brze 
g iem  Ri vica’y, p o d z iw ia jąc  b ięk it m o rza . Ściem nia 
się, w ieczór zap ad a , tu  i ów dzie m ru g a ją  św ia te ł­
ka  sygnałów  kole jow ych , m ijam y  O rlean , T ou rs, 
zbliżam y się ku  p rzedm ieśc iom  P a ry ż a . Stop, P o ­
d ró ż  skończona. W  c iąg u  20 m in u t ob jecha liśm y  
c a łą  F ra n c ję  n ie ru sza jąc  się z m ie jsca . K om bina­
c ja  dow cipna  św ia te ł, p rze su w a jące j się szybko 
p rz e d  oknem  w agonu  d io ram y  łączn ie  z a p a ra ta m i 
dźw iękow ym i, s tw orzy ły  złudzenie  po d ro ży . Z łu­
d zen ie  tak  z resz tą  silne i ja sk raw e , że gdy się w y . 
s iad a  z w agonu, szuka się m im ow oli w alizk i, k tó ­
r a  p o w innaby  spoczyw ać na  półce.

W mieście umarłych
(K orespi ndencja własna „Nowego D ziennika")

Neapol, w  sierpniu
Ilekroć znajdę się na ulicach śpiewające­

go miasla, jakaś nieprzeparta isiła pcha umie 
ku dworcowi kolei elektrycznej „Circumve- 
suviana“, tak  szybko i spraw nie przenoszą­
cej turystę z pełnego życia Neapolu do m ia­
sta um arłych, do Pompei, k tó re  od roku 
1862 żmudnie wygrzebują włoscy uczeni z 
pod w arstw  lawy i pyłu dzisiaj jeszcze g r o ź ­
nego wulkanu.

Lo roku  na  ulicach m iasta um arłych wy­
chodzą na światło dzienne nowe szczegóły, 
odkrycia, rewelaoje. Rok ostatni nie został 
w tyle za poprzednikam i, jak  się naocznie 
przekonałem . Szybko przem ierzyłem  odci­
nek drogi z dw orca do ruin ocieniony wło­
chatym i koronkam i palm  i zielonymi paraso  
lam i prnij, i przekroczyłem  bram y Pom pei 
zagłębiając się z  pełnego bujnej zieloności 
świata żywych w regiony, z których życie 
uleciało bezpowrotnie przed 19 stuleciami. 
Tak, przekroczyłem  bram y Pompei, bo rze­
czywiście takie istniały. Odkryto ten szcze­
gół dopiero ostatnio. Uczeni dogrzebali się 
resztek m uru  obronnego, który  otaczał wo­
kół dawną Pomtpeię. F ragm ent m uru ster­
czy w najbliższym sąsiedztwie ulicy pompe- 
jańskich magnatów via dell Abondanza, uli­
cy Złotników prźy. k tórej p a rte r  niem al 
wszystkich dom ów wypełniały sklepy za­
m ożnych jubilerów, twórców przepięknych 
cacek, którym i tak  chętnie stroiły się pom- 
pejańskie elegantki.

W sunąłem  z ciekawością głowę przez o- 
tw ór służący być może przed wiekami za 
wejście do jednego z lepiej zachowanych 
złotniczych sklepów. Rozsypanych po po­
sadzce, ułożonej kunsztownie z drobniutkich, 
białych i czarnych kamyczków, skarbów  ju ­
bilerskich nie znalazłem, wzrok mój przy­
kuł natom iast wzór, którym  posadzkę ozdo­
bił pom pejański rzemieślnik. Nie chciałem  
w pierwszej chwili wierzyć własnym oozom, 
a jednak... „nic nowego pod słońcem" m a­
wiali Rzymianie i mieli rację. Pom pejański 
budowniczy ozdobił posadzkę klasyczną

„swastyką", tą samą, k tó ra  jest dzisiaj go* 
dłem hitlerow skich Niemiec.

W racam  jednak  do Pom pek Z wielu le­
gend, k tó re  owiewają wspaniale ruiny, osta­
tnie w ykopaliska i badania rozwiały nieje-j 
dną. U tarł się pogląd, że w  chwili tragiczne­
go w  skutkach wybuchu W ezuwiusza m ie­
szkańcy Pom pei, k tóra liczyła wówczas 30 
tysięcy ludności, przyglądali się wielkiemu’ 
widowisku w am fiteatrze. Nie odpow iada toj 
prawdzie, gdyż po pierwsze 16 lat pnzed zni­
knięciem  Pom pei z pow ierzchni ziemi am fi­
tea tr uszkodziło poważnie wielkie trzęsienie 
ziemi, po drugie prefek t wydał w owym cza­
sie zakaz urządzania igrzysk na  pompejari- 
skiej arenie z powodu aw antur, w  których! 
czynny udział brała widownia. Nie było 
więc widowiska n a  stadionie, stąd ,w czasie 
odkopywania Pom pei znaleziono „tylko" o- 
koło dwa tysiące trupów , bo reszta mieszkań! 
ców zdołała zapewne ujść przed potopem  
popiołu i lawy. Szczegół drobny, ale cenny,

W  Casa di M anadro natrafiono  na klasy­
czne greckie posążki, freski sławiące wojnę! 
tro jańską i inne szczegóły świadczące do­
wodnie, że w m ieszkańcach tej pięknej osa­
dy, Rzym ianach z m etryki, drzem ał duch1 
starej Hellady, k tórej nieodrodnym i synam i 
napewno byli, jako  jedna z najbardziej n a  
półwyspie apenińskim  w ysuniętych kolonij 
greckich.

Z szerokich ulic pryncypalnycK m iasta 
um arłych, biegnących ku forum , iuciekieani 
przed skwarem  sierpniowego słońca, k tó re  
pali tutaj niem ilosiem ie, w  chłodne, wąskie 
zaułki peryferyj i oddałem  się ciekawej lek­
turze... czytaniu napisów  na  ścianach do­
mów. Treść ich jest niezwykle różnorodna.: 
ale jeden utkwił imi szczególnie w pamięci. 
Jakiś pom pejański dowcipniś, złośliwiec, 
lub plotkarz wyrył rylcem  napis n a  murze: 
„W  tej uliczce spotyka się n a  schadzkach 
miłosnych Rom ula ze Stafilusem". Biedna 
Romula zginęła zapewne ze swym ukocha­
nym w czasie potwornego kataklizm u.

a k .

Bzqd jugosłowiański wyklęty
przez zgromadzenie św. Synodu

dniczącego izby i 20-tu deputow anych z okręgu 
Liałogrodzkiego. Odczytana w Białogrodzie lista 
osób, objętych tymczasową klątw ą, rozpoczyna 
sję od nazwiska prem iera  M ilana S tojadinow i' 
cza, a kończy się nazwiskiem jego b ra ta , dep. 
D ragom ira Siojadinowicza. Analogiczne listy od­
czytane zostały iw kościołach wszystkich diesezyj.

Białogródj 8. 8. (PAT). Dziś rano we wszyst­
kich kościołach było niezwykle przepełnienie 
na skutek  zapowiedzi odczytania na nabożeń­
stwach rannych decyzji zgrom adzenia św. Sy­
nodu, przekazującej trybunałom  kościelnym i 
pozbawiającą wszelkich graw ^i przywilejów w 
łonie kościoła do czasu ogłoszenia w erdyktu 
przez trybunały  9-ciu członków rządu, przewo-

Ambasador japoński w  Chinach
mówi o swej pojednawczości

Szanghaj, 8. 8 . (PA T). Am basador japoński 
w Chinach Kawagoe oświadczył przedstaw icie­
lom prasy japońskiej, że sytuacja jest nadal p o ­
ważna i zdaje się skłaniać ku niebezpiecznem u 
przesileniu. Zam iarem  am basadora jest wyko­
rzystać wszelkie sposoby akcji dyplom atycznej, 
aby uniknąć zaostrzenia zatargu. Am basador

odmówi! wszelkich innych kom entarzy i nie p o ­
twierdził przypisywanego mu zam iaru udania 
się do N ankinu.

Jak  dotąd, do opinii publicznej n ie  przedo­
stało się nic takiego co by mogło poinform ow ać 
o rezu lta tach  konferencji m arszałka Czang-Kai' 
bzeka z głównymi przewódcam i wojskowymi.

Zatwierdzenie wyroku 
śmierci

Sąd A pelacy jny  w  W arszaw ie  za tw ie rd z ił w y . 
ro k  p ie rw sze j in s ta n c ji, skazu jący  na  śm ie rć  An. 
toniego  G apa, w ie śn iak a  spod C zęstochow y.

P o tw o rn y  m o rd e rca  A ntoni Gap zab ił p rzed  
dw om a la ty  sw ą  s łużącą  H elenę P lu to w ą  i je j dw u.

letn iego  syna . Z w łoki sw y ch  o fia r zak o p a ł na po. 
dw órzu . Z b ro d n ia  ta pozostaw ała  n iew y k ry ta  p rzez  
p ó łto ra  ro k u  do czasu, aż Gap zab ił zw abionego  
w  podstępny  sposób sąs iad a  sw ego  Jach im czuka . 
R ąba ł przy  nim  d rzew o  i zn ienacka ugodził go 
s iek ie rą  w głow ę, a po tem  d o rżn ą ł b rzy tw ą , k tó rą  
następ n ie  się ogolił. Tej zb rodn i n ie  m ógł u k ry ć . 
W ś ledz tw ie  p rzyzna jąc  się do zabó js tw a  Jach im . 
czuka, w yznał, iż zab ił służącą z je j synem .
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Oddychanie lako metoda lecznicza
Nasz nowoczesny tryib życia ogranicza w 

Enacznym stopniu ruchy ciała potrzebne do 
utrzymania zdrowia. P raca zawodowa wię- 
Ikazości ludzi wymaga ciągłego stania, albo 
Biedzenia, albo wreszcie nerwowej biegani- 
tuy. Nic więc dziwnego, że musi się to odbić 
Ha budowie ciała.

K latka piersiow a zapada się, brzuch' zaś 
iznacznie się wysklepia, przez co budowa na 
b iera  w yrazu ociężałej i zmęczonej. Mimo- 
twoli przyzwyczajamy się do płytkiego od­
dechu, który  uskuteczniamy tylko przez ru- 
chy samej klatki piersiowej. Następstwa te- 

są takie, że trzewia jam y brzusznej obni­
żają się, co wywołuje zastoje pokarm u w 
jelitach. Zastoje te ściągają jelita jeszcze n i­
żej i prow adzą często do skrętów i zagięć, 
ewłaszcza w  kiszce grubej.

Zo to  zaczyna się już bardzo wcześnie, 
bo  na ławie szkolnej. Dzieci wrew naturze* 
k tó ra  wymaga od nich ciągłego ruchu na 
iw .eżem  powietrzu, muszą godzinami — 
często pou groźbą kary  — siedzieć w  przy­
musowej pozycji w ławice. Drugim  wielkim 
błędem  higieny żyicia szkolnego jest p ra k ­
tykowane ozęsto przez nauczycieli meroiz- 
sądne zabranianie dzieciom opuszczania le­
kcji dla załatw ienia naturalnych potrzeb. 
NV skutkach mamy złą budowę ciała, chro­
niczny niedowład jelit, k tóry wespół z v a -  
dliwem oddychaniem  przew ażnie winien 
jest złemu stanowi zdrow ia ludz_ cywilizo­
wanych. W praw dzie wprowadza się obec­
nie w szkołach sporty, niezliczone form y 
rytm icznej gi mnastyki, taniec, etc. ale wszj - 
stkie one m ają to do siebie, że sprow adza­
ją tylko znów inne napięcie mięśni ciała, 
ale pogarszają i u trudniają  przytem  natu ­
ralny oddech, — a gimnastyka oddechowa 
prow adzona jest zazwyczaj zupełnie niew ła­
ściwie. Zatem one nie usuwają tego zła, ja ­
kim  je»t niedow ład jelit. Ten bowiem  i 
z nim związane stałe zaparcia wywołują 
Wzdęcia, uozucie pełności, h rak  apetytu, 
gniecenie a często i bóle w jam ie brzusznej, 
zaw roly i uderzenia krwi do głowy, przykre 
uczucie ciepła, przyspieszenie tętna, poce­
nie się, itd., które to objawy są wynikiem  
zastojów w jelitach, a co zatem idzie — 
stopniowego sam ozatruw ania się organiz­
mu. Zrozumiałem jest tedy, że tego rodzaju 
zaham owanie fun kcji jelit odbija się b a r­
dzo niekorzystnie na samopoczuciu i na 
stanie zdrow ia danego osobnika.

Najlepszym sposobem zwalczania tego 
przykrego stanu jest racjonalne oddycha­
nie. Ażeby ono było właściwem, należy so­
bie zdać spraw ę ze sposobu jego wykony­
wania. Przy wdechu podnosi się klatka pier- 
sibwa, a równocześnie wypukła się brzuch

ooada przepona, co przyczynia się do uzy­
skania jaknajwiększej przestrzeni dla wdechi 
wanego pow ietrza. Odwrotnie przy wyde­
chu należ}’ ten miech jaknajbardziej ści­
snąć, by wyprzeć z p łac możliwie jaknajw ię 
cej powietrza, z tem jednak, że najpierw  
wciąga się brzuch, a na końcu opuszcza się 
klatkę piersiowy i wciąga możliwie najgłę­
biej dolne żebra. Najczęściej popełnia się 
tu taj ten w ielki'błąd, że rozpoczyna się wcią 
ganię powłok brzusznych tuż pod most­
kiem , przyczem  wypycha się wprawdzie 
przeponę ku górze, ale równocześnie uciska 
6ię trzewia ku dołowi, co pociąga za sobą 
jeszcze dalsze pogorszenie się stanu w sku­
tek  ucisku, zagięć, i unieruchom ienia jelit. 
Toteż wciąganie to wjnno się zaczynać u do­
łu, ponad kością łonową, i postępować sto­
pniowo ku górze, przy równoczesnym  opu­
szczaniu i zapadaniu się klatki piersiowej.

Niesłusznem  jest twierdzenie, że wdech

ma być jaknajgłębszy, bo takie oddychanie 
sprowadza różne przykre następstw a, cza' 
sem nawet rozedmę płuc, pom ijając już za­
wroty głowy, migotanie przed oczyma, bicie 
serca, o czerń zresztą każdy robiąc kilka 
głębokich wdechów sam przekonać się m o­
że. W dech mu być krótki, szybki ale nie­
zbyt głęboki. — Natom iast główny nacisk 
należy kłaść na -wydech, który  ma oyć wy­
konany wolno ale gruntownie, aby z jednej 
sirony wycisnąć resztę zalegającego powie­
trza w płucach (lepsze przewietrzanie płuc), 
zaś z drugiej strony, by ucisnąć wnętrzności 
ku górze — w stronę przepony i ku tyłowi 
— do kręgosłupa. Tym sposobem, ;ak nie­
mal żadnym  innym, uzyskujemy doskona­
ły m asaż słabo poruszających się jelit, a w 
następstwie ich żywszą perystakykę, lepsze 
ukrwienie całej jam y brzusznej i w związku 
z tem  ustąpienie wspom nianych przykrych 
objawów. '

Ludziom, którzy rakich ćwiczeń nigdy nie 
robili, spraw iają one początkowo znaczną 
trudność. Ich m uskulatura brzuszna, tak 
długo zuipełnie nieruchom a, nie potrafi obe­
cnie zupełnie pracow ać i musi przejść do ­
p iero  pewną zaprawę. W  tjmi celu należj 
te ćwiczenia przedsięwziąć w pozycji leżą­
cej ns wznak, zwolm wszy wpierw  wszystkie 
uciskające części ubrania. Po wydechu p ró ­
buje się brzuch jaknajbardziej wyskiepić, 
potem  znów wciągnąć, przyczem ;— jak  już 
powiedziano :— wysklepienie następuje 
.szybko, a zapadanie wolno, ale dokładnie 
i zaczynać się powinno od dołu postępując 
ku  górze — ku  dołkowi podserciowemu. Ru­
chy te należy kontrolow ać ręką. Na zmianę 
robi się to potem  z wysklepioną klatką p ier­
siową, poczem  jednoczy się ruchy klatki 
piersiowej z rucham i powłok brzusznych. 
K ardynalną zasadą jest 
wysklepienie brzucha przy wdechu i powol­

ne wciąganie go przy wydechu, 
a na końcu zapadanie się boków.

W  ten sposób oddychanie staje się racjo­
nalne, a efekt jogo następuje szybko i jest 
zadawalający.

P rzy  brzuchu obwisłym trudności są je­
szcze większe i tu konPcznem  jest dopom a­
ganie sobie obu rękom a, (ewent. wałkiem, 
punkt-rollerem ), które współdziałać m ają 
przez ucisk przy wciąganiu powłok b rzu­
sznych. Korzyść tu jest podwójna. Z jednej 
strony ustępują dolegliwości, które zwalcza­
my, a z drugiej uzyskujem y efekt ten, że 
wyćwiczone powłoki brzuszne jędrnieją, 
wzm acniają się, przybierając naturalne 
kształty. Rzeczą zrozum iałą jest, że ćwicze­
n ia takie, aby dały dodatni wynik, muszą 
trw ać pewien czas.

Tak samo można sobie ułatwić zapadanie 
się k latk i piersiowej — zwłaszcza boków, — 
kładąc obie dłonie z rozstawionymi palcami 
w kierunku pionowym  pod pacham i na że­
brach i uciskając klatkę Drzy wydechu. * .e- 
dy się już uzyskało pew ną wprawę, p róbu­
je się oddychanie takie uskuteczniać w  po­
zycji siedzącej lub stojącej, a przy dalszym 
wydoskonaleniu łączy się oddychanie z ła­
twymi ćwiczeniami gimnastycznymi jak  np. 
podnoszenie rąk  przy wdechu, a opuszcza­
nie ich i zgięcie tułow ia w pasie przy wyde­
chu. W praw nym  poleca się także takie ćwi­
czenie, że wdech robią w pozycji leżącej, a 
siadają i przeginają sic przy wyidechu. Wo- 
góle kom binacyj jest -wiele i wykonywać 
je m ożna dowoli, pam iętając jednak  zawsze 
o kardynalnych praw idłach właściwego od­
dychania.

W chorobach nerek  i osłabieniu serca 
(nie przy wadach i ciężkich schorzeniach!)

Odpowiedzi redakcji
CHORY ZE SKAŁKI: 1) W  n iektórych w ypad , 

kach udaje się doprow adzić do fłopraw y tego sta., 
nu, aczkolw iek  —  co z góry  trzeba zaznaczyć —• 
pew n ości dać chorem u n ie  można. —  2) I  ow szem , 
w yjazd do W iednia w skazany. —  3) O becność żo . 
n y n ie jest Konieczna. —  4) Żadnego listu  ani 
kartki od Pana dotychczas n igdy n ie  otrzym ali, 
śm y. U dzielam y odpow iedzi na w szystk ie  zapyta, 
nia.

JEHUDA E ., CHORZÓW: K onieczne Jest dokład. 
ne zbadanie serca i  to najlepiej przy pom ocy e le . 
ktrokardiagram u, a w  razie potrzeby także 1 Roent 
gena. Bez tego zbadania trudno sobie o tym  w yro , 
bić zdanie.

MŁODOŚĆ: N aturalnie, że  stany  takie są  u le . 
czalne. Sądzim y jednak, że bez zbadania przez le . 
karza chorób nerw ow ych  trudno o ustalenie le , 
czenia.

ELZA: W skazane przede w szystk im  masaże. O. 
paska k leinow a, założona um iejętnie na nogi, na. 
pew no przyczyni się znacznie do  schudnięcia  
tychże.

R. SCHRECKINGER: N ie um iem y Panu n leste, 
ty  podać b liższego adresu.

ZMARTWIONA: P roszę się zastosow ać do rady, 
udzielonej w yżej pod „Młodość".

ABONENT KRAKOWSKI: I )  Miarodajne co do 
w yleczen ia  jest tylko badanie m ikroskopow e w y . 
cieku. Jeżeli badanie to zostało przeprow adzone i  
dało w yn ik  zadow alający, albo też w ycieku  w  o. 
góle niem a, to n ie  ma się czego obaw iać. —  2) N ie  
znam y żadnego innego środka prócz —  silnej w oli.

ZBOLAŁA: Jest to c ierpien ie bardzo bolesne, 
przytem  niebezpieczne. Leczenie przepisać m oże 
tylko lekarz, kontrolujący chorą codziennie. D o. 
bre w yn ik i daje w strzyk iw anie aozyln e co drugi 
dzień urotropiny. Poza tym  kąpiele dziegciow e.

PO ZIMIE: Trzeba nosić w ygodne o b iw ie . Go. 
rące i zim ne Kąpiele naorzem ienne. Nadto nagrze. 
w ania diatermią lub solluksem .

Woda a wole
Stw ierdzenie zw iązku przyczynow ego pom iędzy  

pow staw aniem  w ola  a wodą używ aną do p icia  nie  
jest w yłączn ie  w ynalazkiem  now oczesnym . Już ży. 
jący w  czasach Cezara i Augusta architekt rzym . 
ski, Vitruvius, w spom ina w  dziele sw oim  o sztu. 
ce budow ania (pow stałym  m iędzy 16 a 13 rokiem  
przed C hrystusem ), że w o le , w ystępujące u n ie . 
których ludów  alpejskich spow odow ane gą . praw . 
dopodobnie jakością używ anej przez n ie w od y  do 
picia. ______________________

zaleca się szczególną ostrożność. Chorzy na 
nerki ćwiczyć mogą tylko leżąoo, a tak  w  
chorobach nerek, jak  i serca należy zanie­
chać wszelkich wytężających ćwiczeń. Na­
wet pozornie zdrowi Indzie mogą początko­
w o w ćwiczeniach oddechowych doznać b i­
cia serca, zawrotów giOwy, etc. W takim  
w ypadku przeryw a się ćwiczenie na kilka 
m nut, aż się serce zupełnie uspokoi.

Aby taka gimnastyka oddechowa dawała 
dobre wyniki, m usi być przeprow adzana sy­
stem atycznie i regularnie Poleca się zwykle 
taki rozkład ćwiczeń:

10 m inut rano  w łóżku, przed wstaniem , 
10 m inut w godzinę po obiedzie, lub śnie 

popołudniow ym , oraz 
10 m inut przed spaniem.
Dla zwalczania niedow ładu jelit i ożyw ią 

n ia  krążenia krw i pow inno się także w cią­
gu dnia podczas chodzenia, siedzenia, przyj 
pracy, ilekroć się o  tem  myśli, wykonać oa 
czasu do czasu kilka głębokich wydechów , 

Tą drogą uzyskujem y w leczeniu niedo^ 
w ładu jelit, chronicznego, nawykowego za­
parcia stolca i z nim  związanych stanów bo* 
daj czy nie lepsze ? trwalsze wyniki niż środJ 
kam i * farm akologicznym i, co potw ierdzają 
eksperym enty i wyniki takiego leczenia w, 
sanatoriach zagranicznych.

Kraków’. M aksymilian liaaul
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jęto legionów polskich w Krakowie
Żywiołowy entuzjazm dla Marszalka Smiglego-Rydza

K raków , 8. 8. W  ciągu dzisiejszej nocy licz­
nym i pociągam i przybyw ali do K rakow a z ca­
łej R zeczypospolitej uczestn icy  ogólnego z ja ­
zdu Legionistów  polskich .

W  d n iu  w czorajszym  w  godzinach w ieczor­
n ych  p rzy jech a ł k o m endan t naczelny  Zw iązku 
I .egionistów , p łk . A dam  Koc i za ją ł się o sta­
tn im i przygo tow aniam i do zjazdu.

D zisiaj o godzinie 8 15 pociągiem  specjalnym  
p rzyby ł pan  M arszałek E d w ard  Śm igły Rydz z 
otoczeniem  i członkow ie rząd u : w iceprem ier 
K w iatkow ski, m in. gen. K asprzycki, m in . P o ­
n iatow sk i, m in . U lrych, w icem inistrow ie G łu­
chow ski, K orsak, P iasecki.

N a dw orcu  ko lejow ym  p an a  M arszałka Śmi­
głego R ydza pow ita li: kom eudan t naczelny Z w. 
L egionistów  p łk . A dam  Koc, oraz kom endan t 
okręgu  krakow sk iego , w icem arszałek  senatu  
M ikołaj K w aśniew ski. Poza ty m  na  dw orcu  
staw ili s ię : prezes R ady  m in is tró w  gen. Sła­
w oj Składkow ski, członkow ie rządu , rep rezen ­
tanc i m iejscow ych w tadz państw ow ych  z w oj. 
G noińskim , generałow ie N arb u tt Ł uczyńsk i i 
M ond, p rezyden t m iasta  K rakow a d r K aplicki.

W  chw ili w jeżdżania pociągu na pero n  kom ­
p an ia  h onorow a z pocztem  sz tandarow ym  sp re ­
zentow ała b roń , a o rk ie s tra  odegrała  hy m n  
państw ow y. P a n  M arszałek po  o deb ran iu  r a ­
p o rtu  od dow ódcy k o m pan ii honorow ej, p rze­
szedł p rzed  je j fro n tem  w raz  z genera lic ją, 
p ozd raw iając  kom pan ię. Z grom adzona na  pe­
ron ie  publiczność zgotow ała m arszałkow i Śmi­
głem u R ydzow i gorącą ow ację. Po za trzym an iu  
się w  salonie recepcyjnym  p an  M arszałek Smi- 
gły-Rydz w raz  z p rzedstaw icielam i rządu  udał 
się sam ochodem  w  tow arzystw ie k o m endan ta  
naczelnego Z w iązku  L egionistów  p łk . A dam a 
Koca do O leandrów . Z grom adzone na u licach  
tłum y  publiczności w itały  p an a  M arszałka o- 
w acyjnie. Z  O leandrów  pan  M arszałek  w  to- 
w arzystk ie  kom en d an ta  naczelnego Zw. Legio­
n istów  p łk . Koca, członków  rząd u  i generali- 
cji u d a ł się n a  b ło n ia  k rakow sk ie , gdzie w  po­
bliżu o łta rza  polow ego u staw iły  się k a rn e  sze­
regi ok ry te  sław ą, p u łk i legionow e, przybyłe  
na  14-ty ogólny z jazd  leg ionistów  po lsk ich  do 
K rakow a, by  poprzysiąc  w  głębokim  serc sk u ­
p ien iu  n iezłom ność trw a n ia  w  n iestrudzonej 
służbie R zeczypospolitej, by  stać  n a  straży  go­
dności n a ro d u  i  w ielkości p ań s tw a  tak , ja k  
rozkazał im  K om endant, ta k  ja k  żąda  dziś 
d uch  jego n ieśm ierte lny .

Na b łon iach  pod  rozległym  nam iotem  u s ta ­
w iono w śró d  zieleni połow y ołtarz. P o  bokach  
zw isały  n a  w ysok ich  m asztach  chorągw ie o 
b arw ach  narodow ych, a na  ich  szczycie w id­
n ia ły  o rły  legionow e. W zdłuż m asztów  u s ta ­
w iło  się 41 pocztów  sz tandarów  oddziałów  Zw. 
L egionistów . P o  stron ie  przeciw nej s tan ę ły  w  
zw arty ch  szeregach byłe p u łk i p iechoty  legio­
nów  1, 2, 3, 4, 5, 6, 1 i 2 p u łk  u łanów  oraz 1 
p .a rty le rii z k o m en d an tam i k ó ł p u łkow ych : 
m jr . Z akrzew skim , gen. M alinow skim , gen. Z a­
jącem , gen. Galicą, gen. O lszyną W ilczyńskim , 
p łk . Gigel-M elechowiczem, p łk . G rosskiem , gen. 
G łuchow skim , p łk . Sw idzińskim , gen. K ow nac­
kim  n a  czele. Po bokach  zgrom adziły  się t łu ­
m y publiczności.

O godzinie 8.40 M arszalek P o lsk i E dw ard  
śm ig ły  Rydz po odeb ran iu  ra p o rtu  od gen. 
K ruszew skiego, przew odniczącego ra d y  ko- 
m endanck iej, k ó ł pu łkow ych, doko n ał w śród  
niem ilknących  ok rzyków  „niech ży je" prze­
g lądu  k ó ł pu łkow ych  Zw. L egionistów .

O god/.inie 8.45 ks. b iskup  połow y G aw lina 
w  asyście licznego duchow ieństw a odp raw ił 
połow ą m szę św . W  czasie m szy ch ó r legiono- 
yry  odśp iew ał szereg p ieśn i, a o rk ie s tra  w o j­
sk o w a w y k o n ała  u tw o ry  re lig ijne .

P o  nabożeństw ie legioniści odśp iew ali „Bo­
że coś P o lskę".

O godzinie 9.30 n a  szkarła tem  p rzy b ran ą  t ry ­
bunę, n a  k tó re j w id n ia ł duży  orzeł legionow y, 
Wszedł m arsza łek  Śm igły Rydz i w ygłosił p rze­
m ów ienie (p a trz  s tr . 1-sza).

Po przem ów ieniu  M arszałka śm igłego R ydza 
rozległy się en tuzjastyczne  ok rzyk i „n iech  ży­
je "  i n ie  m ilknące  d ługo ok lask i. \V, ty m  m o­

m encie niezliczone tłum y  otoczyły ukochanego 
wodza, odprow adzając go p ieśn ią  „pierw szej 
b ry g ad y " do try b u n y  przed O leandram i.

W  ty m  sam ym  czasie po skończonej m szy 
polow ej na b łon iach  k rak o w sk ich  nastąp iło  
uroczyste odprow adzenie z O leandrów  na  W a­
w el h isto rycznych  sz tandarów  bojow ych p u ł­
ków  legionow ych po lhk ich  przez kom panię  
honorow ą w raz z o rk iestrą  pu łk u  p iecho ty  zie­
m i w adow ickiej.

N a W aw elu  naprzeciw  k ry p ty  S rebrnych  
D zw onów  ustaw iła  się kom pania  h onorow a z 
o rk iestrą , zaś poczty sztandarow e zeszły do 
k ry p ty , ustaw iając  się obok tru m n y  m arszałka 
Józefa  P iłsudskiego  i oczekując n a  przybycie 
w ielkiego pochodu legionistów  na  W aw el z 
M arszałkiem  P o lsk i Sm igłym -Rydzem , kom en­
dan tem  naczelnym  Zw iązku legionsitów  po l­
sk ich  p łk . Kocem i członkam i rządu  Rzeczypo­
spolitej na  czele.

P o  m szy  po low ej na B łon iach  k rak o w sk ich  n a  
try b u n ę  p rzed  p iękn ie  u d ek o ro w an y m i O lean d ra , 
m l p rz y b y ł o w acy jn ie  p rzez  w ie lo ty ^ jc z n e  tłum y 
pu b licznośc i w ita n y  m arsza łek  P o ijL ł Sm igły.R ydz 
w raz  z otoczeniem .

W -jak iś  czas po tym  szosą od W oli Ju s tow sk ie j 
ukazał się la s  pocztów  sz tan d a ro w y ch  oddziałów  
Z w iązku  L eg ion istów  P o lsk ich  w  h is to ry czn y c h  
m u n d u ra c h  z ro k u  1914. Za pocztam i sz tan d a ro . 
w ym i p o d p ro w ad z ił oddzia ły  nacze lny  kom endan t 
Zw. L eg ion istów  p łk . A dam  K oc, m eldu jąc  p an u  
M arszałkow i P o lsk i E d w a rd o w i Śm igłem u R ydzo. 
w i rozpoczęcie  defilady , po czym  za ją ł m iejsce na 
try b u n ie  za m arszałk iem . D efiladę p ro w ad z ił, jako  
kom endat całości, gen. b ry g ad y  Ja n  K ruszew ski. 
Za gen . K ruszew sk im  po stęp o w ali, jako  o d dz ia ł 
w y d zie lo n y , cz łonkow ie  kom endy  naczelnej Zw. 
L eg ion istów , o raz  p rezes i o k ręgów  Z w . L egioni. 
stów . Z a kom endą naczelną  p o stęp o w ała  p ie rw sza  
k o m pan ia  k ad ro w a , m ając na czele sw ojego d a  w . 
nego dow ódcę, gen. d y w . T ad eu sza  K asprzyck ie , 
go, m in is tra  sp ra w  w ojskow ych .

W  en tuz jastycznym  n as tro ju  leg ion iśc i z żyw ym  
w zruszen iem , w znosząc sp o n tan iczne , n ie  m ilk n ą , 
ce o k rzy a i, p o z d ra w ia li p rzy jm u jącego  defiladę  
M arszałka P o lsk i E d w a rd a  Śmigłego R ydza. C ały  
czas trw a n ia  d efilady  b y ł je d n ą  w ie lk ą  sp o n tan icz . 
n ą  ow acją  na cześć M arszałka Śm igłego R ydza. 
D ługo c iąg n ą ł się barw m y w ąż oddzia łów  legio , 
now ych , m asze ru jący ch  k rok iem  sp rężystym . P c 
zakończen iu  d efilady  p an  M arszałek  P o lsk i Smi. 
g ły  R ydz p rze jeżd ża ł w śró d  zg rom adzonych  szpa. 
le ró w  tłu m ó w  puu lieznośc i, w znoszących  en tuzja . 
styczne  i żyw io łow e o k rzy k i n a  cześć M arszałka.

Po  o d eb ran iu  d efilady  przez  P an a  M arszałka po . 
chód oddzia łów  Z w . L eg ion istów , p o śró d  żyw io . 
ło w y ch  o w ac ji zgrom adzonych  na  b ło n iach  i w7, 
sz p a le rach  w zdłuż tra sy  na W aw el tłum ów , p rze . 
szed ł p rzez  m iasto  i  za trzy m ał się u  stóp  w zgórza 
w aw elsk iego . T u ta j u w ejśc ia  na d rogę k ró lew ską , 
w io d ącą  do k a ted ry  i zam ku na  czele pochodu  sta. 
n ą ł  M arszałek  Śm igły R ydz -wraz z członkam i izą. 
du, kom endy  naczelnej i okręgu  k rakow sk iego  Zw  
L eg ion istów , u da jąc  się w raz  z delegacją  zjazdu 
leg ionow ego  i w o jska  n iosącą  w ieńce  do k ry p ty  
pod  W ieżą S reb rn y ch  D zw onów .

W obec pocztów  sz tan d a ro w y ch  oddzia łów  Zw.

misLaanA
Mistrzostwa krakowskiej Ligi 
okręgowej
NADW IŚLAN r— PODGÓRZE 11:0 (7:0) 

N adw iślan pokonał w rekordow ym  stosunku 
Podgórze> k tó re  w ystąpiło bez zawodników 

pierw szej drużyny. O bfitym  łupem  bram kowym  
podzielili eię: Bartyzel, K oprow ski (po 3), P a­
ciorek, Paluchow ski (po 2) oraz K am eczura (1)

FABLOK —  KORONA 6:0  (1 :0).
W Chrzanowie Fablok zdecydow anie poko­

nał K oronę. B ram ki strzelili Rusin i Oczkowski 
I»o 2 oraz .Wojtowicz i K ula.

L eg ion istów  z całej R zeczypospolite j, u s taw io n y ch  
u w ejśc ia  do k ry p ty  pod  W ieżą S reb rn y ch  D zw o. 
n ów  i pocz tów  h is to ry czn y c h  sz tan d a ró w  bo jo . 
w y ch  p u łk ó w  leg ionow ych , u s taw io n y ch  u tru m , 
n y  M arszałka Józefa P iłsudsk iego , nastąp iło  p rzy  
d źw iękach  h ym nu  pań stw o w eg o  u roczyste  odda. 
n ie  h o łd u  p am ięc i tw ó rc y  leg ionów  i  w sk rzesic ie , 
łow i n iepod leg łośc i p rzez  jego następcę , M arsza*, 
ka  Śm igłego R ydza, p rzed s taw ic ie li rz ąd u  o raz  
przez  ca ły  dzisiejszy  ogólny  zjazd leg ion is tów  poi. 
skich .

M arszałek  Śmigły R ydz złożył u  tru m n y  Józefa 
P iłsudsk iego  w sp an ia ły  w ien iec  z nap isem  „K o. 
m en d an to w i 14.ty  Z jazd  L eg ion istów ", delegacja  
w ojska zaś w ien iec : „M arszałkow i Józefow i P ił . 
sudkiem u od p o lsk ich  s ił zb ro jn y ch " .

N astępn ie  w  g łębokim  m ilczen iu  p rzed efilo w a ły  
p rzed  k ry p tą  p u łk i leg ionow e, k tó ry c h  delegacje  
ró w n ież  sk ład a ły  u  tru m n y  M arszałka Józefa  P ił. 
sudskiego p iękne  w ieńce.

Po  z łożen iu  w ieńców  w  k ry p c ie  p rzez  ko ła  p u l. 
kow e i po p rzem arszu  p rzez  W aw el p u łk ó w  le . 
g ionow ych , kom pan ia  h o n o ro w a  p u łk u  p iech o ty  
ziem i w adow ick ie j w ra z  z o rk ie s trą  odp ro w ad z iła  
z W aw elu  h is to ry czn e  poczty  sz tan d a ro w e  L egio , 
n ów  P o lsk ich  do O lean d ró w , gdzie zo sta ły  um ie , 
szczone w  sa li sz tan d aró w , a obok n ich  w ojsko 
zaciągnęło  w a rtę  h o n o ro w ą .

Ju tro  o godzin ie  7.mej sz ta n d a ry  te  o d b io rą  po . 
czty  sz tan d a ro w e  z W arszaw y , k tó re  w  u roczyste j 
asy s ten c ji w o jsk a  zo stan ą  o d p row adzone  n a  d w o . 
rzec  ko le jow y , celem  odw iez ien ia  ic h  do sto licy .

Po oddaniu hołdu legioniści iwi form ac. pułk. 
udali się na spożycie obiadów żołnierskich. —  
M arszałek Śmigły-Rydz spożył obiad w gronie 
legionistów 1 p . piechoty, którego był dowódcą 
w I-szej brygadzie. W czasie posiłku dawnym 
zwyczajem legionowym odśpiewano szereg pie­
śni, k tre  unaoczniły uczestnikom  obiadu p rze­
żyte trudy  i boje. W chwili wyjścia pana M ar­
szałka owacje na jego cześć wybuchły z  nową 
silą, po czym został on przez swoich żołnierzy 
porwany na ram iona i wyniesiony do sam ocho­
du.

O godzinie 15'ej pan M arszalek opuścił K ra ­
ków, udając się pociągiem do Warszawy. Zą» 
m ierzony uprzednio pochód na kopiec na So-' 
wińcu w skutek niepogody został przez kom endę 
naczelną Zw. legionistów odwołany.

* •  *
Dzisiejszy wielki, im ponujący pochód legio­

nistów, był potężnym  wyrazem braterstw a b ro ­
ni i solidarności byłych żołnierzy Józefa P ił­
sudskiego. W m aszerujących ósemkami pułkach 
i batalionach legionowych widziało się w jed 
r.ym szeregu m inistrów  i generałów, kroczą­
cych z gazdami z Podhala i Hucułam i, obok pia 
stujących wysokie stanowiska w służbie pań 
stwowej i społecznej, skrom nych pracowników 
fizycznych. P rem ier gen. Sławoj Składkow3ki 
kroczył w ósemce 5~go p. p-. W pierwszych 
szeregach swoich kół pułkowych kroczyli rów- 
nież m inistrow ie: K asprzycki, wicemarszałek
sejmu Schaetzel, sen. gen. Zarzycki, preze6 fe­
deracji P. Z. O. O. gen. G órecki i inni.

Powyższymi dwoma meczami ukończone zo­
stały rozgrywki o mistrzostwo Ligi okręgowej 
na rok 1936/37. Nadwiślan na skutek  wysokie­
go zwycięstwa nad Podgórzem , wysunął się 
przed G arbarnię Ib., unikając w ten sposób 
spadku do niższej klasy.

M istrzostwa Ligi okr. na rok  1937/38, w rum' 
dzie jesiennej rozpoczynają się w dniu  22 bm,

ZAWODY O W EJŚCIE DO L IG I OKRĘG.

KABEL —  LEGIA 3:2 (0 :1 ).
Legia do ostatniego kw adransa prow adziła 

2 0  ze strzałów  Czopika i My tara , K abel zdoła* 
jednak  uzyskać zwycięstwo. B ram ki d la  Kabla 
zdobyli Mycor 2 i Kukla.

WAWEL —  HAGIBOR 2:1 (0:1)

W tow arzyskim  m eczu piłkarskim  Wawel za­
służenie Dokonał H agibor.



TO „N O W Y  DZIENNIK", pon iedziałek  9 s ie rp n ia

DowDilcy chińscy golowi do obrony
N a..k in , 8. 8. PAT. W szyscy dow ódcy armii, 

Zgromadzeni obecnie w  N ankinie, złoży li marsz. 
.Czang.Kai Szekow i ośw iadczenia, zgodne z jego 
poglądem , stw ierdzające konieczność podjęcia o. 
brony zbrojnej Chin przed Japonią w  razie gdyby  

jak to przewidują —■ usiłow ania rokow ań speł. 
£ły na niczym ,

Szanghaj, 8. 8. PAT. W. kołach dobrze poin for, 
m ow anych  Ta.K ung.Pao i  N ankinu tw ierdzą, że  
d w ie  dyw izje japońskie mają w yląd ow ać w  T ient. 
kinie przed 15 sierpnia, s  jedna zaś w  T sin.T ao. 
Po 15 sierpnia Japończycy mają podjąć natarcie 
na lin ię  kolejow ą K iao.C zao.T ienan i T ien .T sin . 
Pu La o.

53.000 żołnierzy armii czerwonej 
przeciw Japończykom

Tokio, 8. 8. PAT. Agencja Domei donosi 
z  Tiemtsimu, iż do wiadomości tam tejszych 
władz japońskich doszło, że 53 tysiące, żoł­
nierzy arm ii czerwonej opuściło swe oboz.c 
wiska w prow incji Kansu i k ieru je sio na 
północ prow incji Szansi i Sui-Yuan dla za­
jęcia nowych pozycyj, wyznaczonych w oj­
skom  czerwonym  przez Nartkin w  całokształ­
cie frontu  antyjapońskiego. W ojska czerwo­
ne są dość dobrze wyekw ipow ane i zaopa­
trzone w nowoczesne uzbrojenie. W ojska te 
tw orzą razem  5 dywizyj, składających się z 
20 pułków,

Chiny podejmują kontratak
T okio, 8. 8. PAT. Agencja D om ei donosi, że chiń. 

i  Ka rada obrony narodow ej zebrała się w czoraj 
po raz drugi. R .d a  postanow iła staw ić opór w oj 
lekom japońskim w  p ółnocnych  C hm ąm  i pojdjąć 
kontratak dla odebrania zajętych terytoriów  w o . 
k ó ł  Pi kinu i  T ientsinu.

Czangnaj, 8. 8. PA T. P o  długim pobycie z a ­
granicą, spow odow anym  n ieporozum ien iam i z 
rządem  n an k iń sk im , gen. T sai-L ing-K ai, b. do­
w ódca 9 arm ii, k tó ra  b ro n iła  S zanghaju  w  1932 
r., p rzyby ł z M anilli. G enerał udaje  się do N an ­
k inu , gdzie zam ierza oddać się do dyspozy­
c ji w ładz i  w spó łp racow ać n ad  o b ro n ą  Chin 
p rzed  Jap o n ią .

Sowiety kupują pancerniki
w Ameryce

N ow y Jork, 8. 8. PAT. „New Jork Tim es" zape, 
trnia, że w obecnej ch w ili toczą się  rokow ania po. 
m iędzy  specjalną komisją sow iecką  e  stoczniam i 
am erykańskim i w  sp /a w ie  budow y trzech pancer, 
n ików . W obecnej ch w ili om aw iana jest spraw a  
budow y jednego pancernika o w yporności 35.000 
ton  i uzbrojonego w  9 dział 16 .calow ych. Strona 
Sow iecka w ysuw a jednak żądanie dostarczenia o 
gółem  trzech pancerników , uzbrojonych w 30 dział 
16.calow ych , zam iast dw óch pancerników , iak to 
rząd sow ieck i zapow iadał w  rokow aniach z rzą.

dem am erykańskim  w iosną r. b. Żądanie to było  
w ów czas odrzucone przez rząd Stanów  Zjednoczo. 
nych. R okow ania obecne toczą się  przy w spółu . 
dziale specjalni* stw orzonego  dla tej tranzakcji 
tow arzystw a am erykańskiego. Suma zam ów ienia  
sięgać będzie od 100 do 200 m ilion ów  dolarów . W e. 
dług inform acji „New Jork T im ess", zastrzeżenia  
czynników  oficjalnych am erykańskich, czynione  
w  sw oim  czasie przy w stępnych  rokow aniach o za. 
kup pancerników , zostały uchylone. W obecnej 
ch w ili rokow ania trw ają nadal. 
" ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ " " ■ ■ ■ " ■ " ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ — ■i

Anglia ma sensację z  czworaczkami
L ondyn, 8 8. PA T. Małe m iasteczko T h e tfo rd  

gdzie m rs. L ingw ood pow iła  w czoraj czterech 
synów , stało  się ośrodk iem  zain teresow an ia  ca­
łej Anglii. M atka i  dzieci czu ją  się doskonale, 
podczas, gdy ojciec, do sto jn y  przem ysłow iec, 
w łaściciel zak ładu  kuśn iersk iego  w  sąsiednim  
m iasteczku B randon , będący  ch lubą  m iejsco­
wego k lu b u  rugby, o trzym uje  setk i te legram ów  
gratu lacy jnych , nadchodzących  ze w szystk ich  
punktów  św iata  i p rzy jm u je  dzienn ikarzy , k tó ­

rzy  w  obecnym  okresie  ogórkow ym , zw anym  
„b illy  seaso n “, tłum nie  p rzyby li do niego, 
sk ład a jąc  m u życzenia z okazji radosnego  zda­
rzenia. T h e tfo rd  s ta ł się celem  w ycieczek w ee­
kendow ych  niezliczonej liczby au to inobilistów , 
k tó rzy  sk ierow ali się do tej zapadłej m ieściny  
h rab stw a  Suffolk . C hłopcy do dziś ran o , ozna­
czeni lite ram i: A, B, C i D, o trzym ali im io n a : 
A drian , B erlard , C onrad  i D aw id.

S B B S B I S S

Defraudant skazany 
na 13 i pó ł roku

Poznań 8. 8. PAT. W sobotę zakończył się w  są. 
Izie okręgow ym  w  Poznaniu głośny proces prze. 
iw k o  byłem u urzędnikow i l.g o  urzędu skarbow e, 
{o w Poznaniu W alentynow i H alaszow i, dskarżo. 
nemu o znaczne m alw ersacje na szkodę tegoż urzę. 
ću . W yrok został opublikow any dopiero dzisiaj 
yr n iedzielę w  południe. Sąd skazał Halasza na 13 
i p.ół lat w ięzien ia , zaś jego żonę za w sp ó łw in ę na 
§ tygodni aresztu.

KANAŁ POŁĄCZY SZLAKI [WODNE 
jW .WIELKOPOLSCE

Poznań, 8. 8. P a T. .W związku z akcją poznań. 
„kiego w ojew ódzkiego komitetu W. F. i P. W. w  za. 
k resie  popularyzacji turystycznych  sz lak ów  w od . 
n ych  na terenie .W ielkopolski, starostw o w  Gniez. 
łiie  w ysunęło  projekt połączenia w ie lk iego  jeziora  
Powi,dzkiego z jeziorem  A nastażew skim  i Gopłem. 
Chodzi obecnie o przeprow adzenie kanału długo, 
le i półtora metra z jeziora Pow idzkiego do Ana. 
Stażewskiego. Prace w tyni kierunku mają być 
(od jęte  w  najbliższym  czasie.

Iskra z  kopyta końskiego 
spowodowała wielki pożar lasów

M ontreal, 8. 8. PAT. W  Kanadzie pożary 
lasów są w ciągu lata  zjawiskiem  lak  czę­
stym, że p rasa  ogranicza się norm alnie do 
podaw ania sum arycznych raportów , w k tó­
rych zaznacza się, gdzie w danej chwili lasy 
płoną i ile akrów  uległo zniszczeniu. Pow o­
dów norm alnie nie podaje się.

Ostatnio jednak  wszystkie pism a Kanady 
zamieściły w iadom ość o pożarze, k tóry  spo­
wodował koń, uderzył podkow ą o kam ień i 
wykrzesał iskrę. Od isk ry  zanaliła się sucha 
traw a i kilkaset akrów  lasu poszło z dymem. 
Ta w iadoinuść znalazła się na  pierwszej stro ­
n ie pism  Kanady, a gdzieś w środku m ały­
mi literkam i umieszczono notatkę, stw ier­
dzającą, że od wiosny było w  Kanadzie 350 
pożarów  lasów, w których spłonęło 13.496.50 
akrów. N otatka kończyła się zapowiedzią, że 
w obec suchego la ta  należy sic liczyć z znacz­
n ie gorsym i pożaram i w  sie ipniu  i w rze­
śniu. -----

Bł. p.

IDA FISCK0 WA
zmarła dnia 7 sierpnia w 68 r. życia
Pogrzeb odbędzie się dziś w ponie­
działek dnia 9 sierpnia 1937 roku 
o godzinie 12-tej w południe z domu 
przedpogrzebowego na cmentarzu ży­
dowskim w Krakowie, przy ul. Mio­
dowej, o czym zawiadamia w smutku 
pogrążona R odzina

Arabowie interesują się 
żywo Kongresem

Jerozolim a, 8. 8. ŻAT. Trasa arabska zdradzaj 
ży>ve zain teresow rn ie dla obrad K ongresu S yjon i, 
stycznego. „F elestin"  zam ieścił przem ów ien ie i ,  
nauguracyjne dra W eizm anna i w  artykule w stęp , 
nym om ów ił pism o pow ita lne m inistra kolon ii 
Ormsby Gore do K ongresu. D zienn ik  arabski o ,  
skarża m inistra kolonii o „sprzyjanie Żydom". P i,  
sm o jest też n iezad ow olone z w yjaśn ien ie , udzie, 
lonego przez m inistrr kolon ii w  kom isji m anda, 
tow ej, że A rabow ie palestyńscy są w rów nej m ie, 
rze dojrzali do sam odzielności co A rabow ie Iraku  
i  Syrii. „Felestin" sądzi, że m inister kolon ii wy* 
p ow iedzia ł te słow a z iron 5}.

Jiszuw przeciw alternatywom 
Komisji Królewskiej

Jerozolim a, 8. 8. ŻAT. Prasa hebrajska g w a łtó w , 
nie protestuje przeciw ko zam ierzeniom  rządu pa, 
lestyńskiego natychm iastow ej realizacji an tyży , 
dow skich  altern atyw  K om isji K rólew skiej (ogra , 
niczen ie im igracji, zakaz sprzedaży ziem i i  t. d .), 
D zienniki t.ebi ajskie podkreślają, że w ładza m an, 
datowa w  żadnym  razie nie jest do tego upraw j 
niona, dopóki mandat n ie został zn iesiony prze^ 
Ligę N aroaów , **■-■ 'r l-*

„ Obrona“ przed Żydami
BerUn, 8. 8. PAT. W  R otenhurgu w czasie! 

m iejscowych uroczystości w m urow ano nal 
bram ach m iasta tablicę z aforyzm am i i e d y  
ktam i, pochodzącym i z r, 1520, k tóre pized-i 
stawiać m aja ówczesną walkę obronną przed 
ciwko Żydom., *'■*'*-

Goering sprzedaje  
już maski gazowe

B erlin , 8. 8. PAT. W  m yśl zarządzeń ministra, 
lotn ictw a gen. Gosringa w  najbliższym  czasie roz, 
pocznie się  m asowa sn rźcd a l po taniej cen ie n o , 
w ego typu maski przeciw gazow ej t. zw . „V olks, 
garmaske". Akcja ta odbyw ać się  będzie pod k ie , 
row nictw eir. związku obrony przeciw lotn iczej i  
narodow o.socjalistycznej opieki społecznej. N aj, 
pierw  zaopatrzone być mają w  m aski popularną' 
B erlin i  Hamburg, następnie prze jdzie kolej ną 
różne obszary przem ysłow e i w reszcie  na obsza, 
ry rolnicze. D okładny opis now ej maski ukazał sif 
w  organie związku obrony przeciw lotn iczej.

Międzynarodowy kongres 
prawa porównawczego

Haga, 8. 8. (PAT). W H auze obraduje niby1 
czynarodow y kongres praw a porównawczego, 
w  k tórym  bierze udział przeszło 400 delegatów- 
Polskę rep rezen tu je  siedm iu przedstaw icieli 
praw ników , którzy wygłaszają re fe ra ty  w po­
szczególnych sekcjach. M inister sDrawicdhwości 
d r C. M. J. F, Goseling dokonał of.warcia k o n ­
gresu i wydał na cześć delegatów bankiet, w k tó ­
rym brał udział poseł R. P . v/ H adze dr. W, B a­
biński. , 1

—  HALLO! KRYNICA! T ylko  d w a  dn i, a lo  9 
10 bm . W y stąp i g ośc inn ie  na jlep szy  p io sen k arz  
h u m o ry s ta  żyd. Józef K ołodny  w  sa li K asy Oszczę 
dnośe i. B ile ty  p rzez  ca ły  dz ień  p rzy  k as ie  te a tru

—  HALLO! CHRZANÓW! T ylko  jed en  w yślę] 
u lu b ień ca  p u b liczn o śc i Leo F uc lisa  i jego p a r tn e r  
k i odbędzie  się w  p o n ied z ia łek  9 bm . w  k in ie  Zo 
rza . O d eg ran e  b ęd z ie  w ie lk ie  w id o w isk o  a r ly s ty  
czne p u d  ty t .:  „H u la j K apcan  . Szczegóły w afi 
szach .



„NOW Y DZIENNIK", poniedziałek  9 sierpn ia 11

Ostatnie wiadomości sportowe

Jędrzejowska zwycięża  
w finale na Long Island

New Jo rk , 8. 8. PAT. W  m iędzynarodow ym  
tu rn ie ju  tenisow ym  k lu b u  E ast H am pton  w 
Long Island  Jędrzejow ska zajęła  I-sze m ie j­
sce, b ijąc  w finale  ła tw o  trzecią rak ietę  Ame­
ry k i F ab y an -P a lfrcy  6:2, 6:3.

W grze podw ójnej Jęd rze jow ska  g ra jąc  z 
B undy p rzegrała w  półfinale  z rep rezen tacy j­
n ą  parą  A m eryki Babcock-H yn 5:7, 6:4, 5:7.

CONCORDIA REM ISUJE Z WISŁĄ 3:3 (1:1).
W towarzyskim meczu piłkarskim  rozegranym  

W dniu wczorajszym w Krakow ie, Concordia z 
Knurow a, k tóra  w ubiegłym tygodniu pokona­
ła G arbarnię 5:1 —  zremisowała z Wisłą. K ra ­
kowianie wystąpili z 4 rezerwowymi zawodni 
kami. Bram ki strzelili Gbtulowicz, Gracz i N a­
tanek oraz Sędzicla (2) i H ajduk  dla gości.

Sędziował dobrze p. Sclierer. Widzów 800. 
POZNAŃ TRACI SIPIŃSKIEGO

Poznań, 8. 8.. PAT. R eprezentacyjny  bouser 
po lsk i S ipiński zaaganżow any został n a  okres 
trzech  la t do O strow ca kieleckiego, gdzie tre ­
now ać będzie sekcję p ięśc iarską  k lu b u  sp o r to ­
wego Z akładów  O strow ieckich. W arta , ja k  ró ­
wnież i Poznań  strac iła  doskonałego zaw odni 
ka, jednego z najlepszych  obok M ajchrzyckie- 
go techników  boksersk ich .

Z KIM WALCZĄ NASI W IOŚLARZE 
NA M ISTRZOSTW ACH EUROPY?

W  dniach od 13 do 15 sierpn ia  odbędą się w  
A m sterdam ie zaw ody w ioślarsk ie  o m istrzo ­
stw o E uropy . W  zaw odach s ta rtu je  209 w iośla­
rzy  na 59 łodziach, rep rezen tu jących  12 państw . 
Polscy w ioślarze, jak  w iadom o, w alczą jed y ­
n ie  w 2-ch k o n k u ren c jach : w jed y n k ach  i dwój 
kach  ze stern ik iem .

W  jed y n k ach  s ta rtu je  8 pań stw : Po lska  (Ve- 
re y ), Niem cy, F ran c ja . W łochy, Szw ajcaria, 
H olandia, D ania i A ustria .

W  dw ójkach  ze stern ik iem  s ta rtu je  rów nież 
8 państw : Niemcy, F ran c ja , W łochy, Szw ajca­
ria, H olandia, W ęgry, Jugosław ia  i P o lska.
OBRADY M IĘDZYNARODOW EJ 
FED ERA CJI STRZELECK IEJ.

H elsingfors, 8. 8. PAT. W  H ełsingfcusie o d ­
by ł się kongres m iędzynarodow ej federacji 
strzeleckiej. P ostanow iono zm ienić dotychcza­
sową kadencję prezesa federacji z trzech la t na  
cztery. N astępnie uchw alono w prow adzić  n a  ; 
slełe do p rog ram u  m istrzostw  św iata  strzelan ia  ’ 
zespołow e z k a rab in u  w ojskow ego o nagrodę j 
przechodnią  m arsza łka  F in lan d ii N annheim a. 
N agrodę tę u fundow aną po raz pierw szy przed 
obecnym i m istrzostw am i, zdobyła ek ipa szw aj­
carska.

Na czele nowego rządu  stan ą ł ponow nie F ra ń  
cuz C arnot.

Kongres w przededniu głosowania
Z urycn , 8. 8. ŻAT. N a dzisiejszym posie­

dzeniu Z w iązku  O gólnych Syj'onistów  g rupy
B. przem aw iali W eizm ann, S m itańsk i i Sos- 
k in , k tó rzy  uzasadn ia li konieczność p rzy ję ­

cia p lanu podziału P alestyny . W ieczorem  od­
było się poufne posiedzenie, na  k tó ry m  p rze­
m aw iali B arac i G rynbaum  k tó rzy  w ypow ie 
dzieli się za podziałem  P alesty n y  oraz rab in  
S ilver i P u b lik , k tó rzy  opow iedzieli się p rze­
ciw  podziałow i.

J u tro  n as tąp i praw dopodobnie  zakończe­
n ie  debaty, poczym  w ybierze się ściślejszy ko­
m ite t polityczny dla zredagow ania rezolucji,

k tó ra  bęazie przedłożona kongresow i pod  gło­
sow anie. G łosow anie oczekiw ane je s t w  dn iu  
ju trze jszym .

W e środę 11 b. m . W eizm ann w yjeżdża do 
Genewy na  posiedzenie K om isji M andatow ej.

W szystkie ug rupow ania , w ystępu jące prze­
ciw podziałow i P a lesty n y  (M izrachi, H aszom er 
H acair, Ju d cn s laa tsp a rle i i n iek tó rzy  członko­
wie zw iązku O gólnych Syjonistów ' g rupy  A i B) 
u tw orzy li koalicję, k tó ra  postanow iła  n ie ty lko  
głosow ać przeciw ko w nioskom  W eizm anna, a- 
le zadecydow ała przedłożenie K ongresow i wTła- 
snej rezo lucji w  spraw ie podziału  P alestyny .

Otwarcie międzynarodowego 
Kongresu esperantystów

W arszaw a, 8. 8. PAT. D ziś nastąp iło  w W arsza. 
w ie  u roczyste  o tw arc ie  m iędzynarodow ego  ju b i­
leuszow ego kongresu  esp e ran ty s tó w .

O godz. 10 ran o  w kościele św . A leksandra  ks. 
R etondo  (W ło ch ), esp e ran ty s ta , o d p raw ił nabo . 
żeństw o , kazan ie  po e sperancku  w ygłosił ks. F ra n . 
ciszkan in  M odosto K arolfi.

Po n abożeństw ie  uczestn icy  udali się  do B elw e. 
deru , gdzie p rezyd ium  kongresu  złożyło w ien iec  na 
s to p n iach  pałacu  belw edersk iego , a zeb ran i 2 -m i. 
nu to w ą  ciszą uczcili pam ięć M arszałka Józefa  P ił. 
sudskiego. W ieniec by ł opasany  szarfam i o b a r. 
w ach  polsk ich  i esperanck ich .

W po łudn ie  w sali F ilh a rm o n ii n astąp iło  o tw a r­
cie kongresu .

P ana  p rem ie ra  gen. S ław oj.Sk ładkow skiego  i 
rząd  rep rezen to w a ł p o d sek re ta rz  s tan u  w  m inis. 
te rs tw ie  opieki spo łecznej d r. E ug. P iestrzyńsk i-

Sala  była u d eko row ana  flagam i polskim i zag ra ­
n icznym i i esperanck im i. O tw arc ia  kongresu  doko. 
n a ł p rezes kom itetu  o rgan izacy jnego  p. B ron is ław  
B ogdan W yszyński, k tó ry  po p o w itan iu  obecnych

w k ró tk ich  s łow ach  po d n ió s ł znaczenie obecnego 
kongresu , zw iązanego  z jub ileuszem  50 lecia  u k a ­
zan ia  się p ie rw sze j k siążk i e speranck ie j i  odbyw a, 
jącego się w  kolebce e sp e ran ta  —  W arszaw ie . M ó­
w ca zaznaczy ł dalej, że obecnie  hasłem  ru c h u  espe. 
ranck iego  je s t esp e ran to  en la le rn e ja jn  (e sp e ran . 
to do szk ó ł).

P rezes W yszyński p rzem ów ien ie  sw e zakończył 
w y rażen iem  w dzięczności panu  P rezy d en to w i R ze­
czypospolite j za w ysoki p ro te k to ra t udzielony  kon. 
g resow i, oraz podziękow an iem  rząd o w i za pom oc 
i p o parc ie  udzielone kong resow i.

N a przew odniczącego  kongresu  zosta ł w y b ran y  
p ro f. d r. Odo B u jw id , k tó ry  obejm ując  p rzew o d n ie  
tw o, w yg łosił k ró tk ie  p rzem ów ien ie .

W im ien iu  zarządu  m. sto łecznego  W arszaw y  w i­
ta kongres d y r. K lem ens F re lek .

Z kolei w ygłoszono k ilkanaśc ie  p rzem ów ień , w 
k tó ry ch  m ów cy d a li w y ra z  uznan iu  dla e sp e ran ta , 
jako  języka pom ocniczego, k tó ry  zna laz ł adep tów  
w  całym  św iecie .

Powstańcy umywają ręce
Salam anka, 8. 8, PAT. W  związku z bom ­

bardow aniem , którego ofiaram i padły okrę­
ty cudzoziemskie na Morzu Śródziemnym, 
ladiostacia w Salamance nadata kom unikat, 
stw ierdzający kategorycznie, że napaści te 
nic mogą być w żadnym  razie przypisywane 
sam ciolom  powstańczym.

W  Katatonii spokój
Cerbere, 8. 8. PAT. P odróżni, p rzybyw ający  

Z B arcelony, ośw iadczają, że życie w  stoln y 
K atalon ii p łyn ie  norm aln ie  i zaprzeczają  ja k o ­
by m iano  dokonać zam achu  na  pałac  genera- 
Udad.

Nowa atrakcja turystyczna 
w Alpach

"Wiedeń, 8. 8. PAT. W  tych dniach w  Al­
pach na jeziorze H allstatt przypadkow o od ­
kryto ogrom ną pieczarę, liczącą z górą 1000 
m etrów  długości. Pieczara ta dzieli się na 7 
pieczar mniejszych, w k tórych  znajdują się 
zlodowaciałe wodospady. O dkryta pieczara 
stanowić bodzie ciekawą atrakcję  turystycz-

Polska prowadzi nadał w między­
narodowym turnieju szachowym

Sztokholm, 8. 8. PAT. W  jedenastej ru n ­
dzie olimpijskiego turnieju szachowego dnl- 
żyna polska grała ze Stanami Zjednoczony­
mi, k tó re  są najpoważniejszym pretenden­
tem do pierwrszej nagrody. Trzy partie  tego 
spotkania, a mianowicie dr. 1 artakow er— 
Rzeszewski, N ajdorf — Fine i F rydm an — 
Kashdan nie zakończyły się. Appel przegrał 
z Horowitzem. Drużyna am erykańska p ro ­
wadzi zatem w meczu z Polską 1:Q.

Inne wyniki 11-tej rundy były następują­
ce (w nawiasach liczby partyj niedokończo­
ny cn):

Szwecja—Anglia 2A'VA  pkt., Argentyna — 
Dania 3T pkt, Czechosłowacja—-Finlandia 
2:1 (1) pkt, W ęgry—H olandia i'A :A  (2) pkt, 
jugosław ia—Łotwa 2A '■ A pkt, Estonia—N or 
wegia 2:0 (2) pkt, Litw a—W łochy 3:0 (1) pkt 
(Oslani) Islandia—Szkocja 1A-A  (2) pkt.

W  turnieju prowadzi nadal drużyna pol­
ska, m ając 291/5 pkt, i trzy partie  niedokoń­
czone. Na drugie miejsce wysunęły się Sta­
ny Zjednoczone — 27 A pkt i trzy partie nie­
dokończone. Dalej idą (w nawiasach liczba 
partyj niedokończonych): Holandia 27A (2) 
pkt, Czechosłowacja 27 (1) pkt, Estonia 2o 
(4) pkt, Argentyna 24A pkt.

W następnej rundzie Polska walczy z F in­
landią.

•  •  *

Sztokholm, 8. 8. PAT. W  tu rn ieju  pań o 
szachowe m istrzostwo świata prowadzi bez­
konkurencyjna Vera Menczyk (Czechosłowa­
cja), k tó ra  wygrała dotychczas wszystkie 
partie  i  m a 8 pkt, drugą jest na  razie Benini 
(W łochy) — (i pkt, trzecią Sonia Graf (Niem 
cy) 5A  pkt. F lerow —Bułhak i dr. Hermano- 
wa m ają po 3 A pkt. Gerlecka 3 pkt.

Ostatnio w  ósmej rundzie turn ieju  Gerlec­
ka przegrała z Reischer (Austria), natom iast 
Flerow-Bułhak w ygrała z  Beskow (Szwecja), 
a d r H erm anow a wygrała z Melłbye (Nor-

KRONIKA TELEGRAFICZNA 
Tokio, PA T. W obec pow agi sy tu ac ji rad a  

m in istrów  postanow iła  odbyw ać codzienne po­
siedzenia, poczynając od ju tra  aż do odw oła­
nia.

* * *
Tokio, 8. 8. PA T. D onoszą z M ugdenu, że k o ­

m u n ik ac ja  m iędzy M ugdenem  a  Szantungiem  
została p rzerw ana  przez w ylew y rzek, spow o­
dow ane ulew nym i deszczam i i o sta tn im  ta jfu ­
nem . 10 pociągów  z 400 pasażeram i zostało u- 
n ieruchom ionych  w  drodze. P rzyw rócenie  ko ­
m u n ik ac ji n astąp i n ie w cześniej ja k  za dw a 
dni.

•  •*
Tokio, 8. 8. PAT. A gencja D om ei donosi z S ing . 

T ingu , że k an o n ie rk i jap o ń sk ie  u ję ły  150.ciu b an . 
dy tów  i za top iły  5 dzonek, do n ich  należących . N a .

stępn ie  k a n o n ie rk i zburzy ły  ogn iem  a r ty le ry j. 
skim  siln ie  um ocnione k ry jó w k i b andy tów , zna j, 
dujące się w  odległości 50 km . na zachód od C h ar. 
b inu.

ZAMACH NA LUX-TORPEDĘ.
W sobotę w godzinach popołudniowych na 

chwilę przed przejazdem  m otorów ki Lux-Tor« 
peda z Katowic via K raków  do Zakopanego, 
nieznany sprawca podłożył w pobliżu Rudawy 
kam ień na to r kolejowy. Motorowy iw- ostatniej 
chwili zauważył przeszkodę i gwałtownie zaha­
m ował wóz, dzięki czemu skutk i najechania na 
kam ień nie hyly poważne. Jedynie pewien pa« 
sażer doznał lekkiego wstrząsu nerwowego. —  
W ładze kolejowe i bezpieczeństwa prowadzą w 
tej spraw ie dochodzenia-

„R A C O FEH " — 'Dodatkowe wpisy na kolonię 
przyjmuje do dnia 10 bm. włącznie, sekretariat; 
Paulińska 30 m. 11, tel. 139.52..

K U P O N  Z N I Ż K O W Y  D O  K I N
Adria <—» A tla n t ic  —  B a g a te la  —  Uciecha 

Ważny. 9 . 8 . W yciąć i p rzed łożyć do w ym iany

w P erfum erji N. M eersanda, św. M arka 20, 
lub w Adm. »N. D ziennika*, Orzeszkowej 7. 
w K olekturze Zw. Inw alidów , G rodzka 59.
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PONIEDZIAŁEK 9 SIE R PN IA
K raków . G .1 5  A udycja  po ranna. 11.57 S y g n a ł czasu, H e j­

nał, 12.03 D ziennik po łudniow y, 12.15 K ilk a  in fo rm scy j, 
12.25 M uzyka (p ły ty ), 12.40—13 Od w arsz ta tu  do w arsz ta tu . 
— W w ytw órni konserw  owocowych, 13.55 M uzyka (p ły ty ). 
15.05 K rakow ski D ziennik S portow y, 15.10 F elie to n : „C re­
m ona w 200-ną rocznice zgonu S tra d ira r iu s a "  — w ygł. 
B ron isław  E om aniszyn, 15.25 M uzyka (p ły ty ), 15.40 Lokalne 
w iadom . gospod, (g iełda), 15.45 z W arszaw y w iadom ości 
gospodarcze, 16 „K toby  p o m y śla ł!"  — pogad. d r  F elik sa  
B urdeck iego  d la dzieci s ta rszych , 16.45 z P oznan ia  „Sam uel 
L inde i jego Słow nik jeżyka polskiego" (w 90-tą rocznice 
zgonu) — odczyt, 17 Zespół salonow y Leopolda S trik sa ,
17.50 „A n an as herżen ick i"  — pogadankę wygłoBi inż. K a ­
zim ierz Pow iłański, 18 M uzyka (p ły ty ), 16.10 P ro g ram  na 
dzień n astąp n y , 18.15 M uzyka (p ły ty ), 18.45 Lokalne w ia ­
domości sportow o, 18.50 W rażen ia  z m arszu  szlakiem  k a ­
drów ki, 19 A u d y c ja  s trzelecka . 19.40 P ogadanka sportow a,
13.50 z W arsz. w iadom ości sportow e, 20 K oncert ro zry w ­
kow y w w yk. M ałej O rk iestry  PB . pod dyr. Zdz. G órzyń­
skiego. M. Śląski (tenor), E m ilia  Z ie lińska i  W aw rzynieo 
Żyw olew ski (cy tra  i  g ita ra ) . W p rzerw ie  o godz. 2.45 
dziennik w ieczorny i p ogadanka ak tu a ln a , 21 Powieśó A. 
C w ojdzińskiego „W ieczory  sie rpn iow e", 22 K oncert sym f. 
o rk ie s try  w ileńsk ie j pod dyr. W iad. Szczepańskiego z 
udziałem  O lgi O lginy (sporan), 22.50 O sta tn ie  wiadom. 
dzienn ika w ieczornego, p rzeg ląd  i ra sy  i k om un ikat m e­
teorologiczny, 23—23.30 M uzyka (p ły ty ).

W arszawa, ó.lj—12.15 p. K raków , 12.15 „Organizujmy 
bursy dla dzlewoząt", 12.25—18 p. Kraków, 18 Skrzynka 
techniczna — red F re n k ie l, 18.13—23.30 p. Kraków.

Lwów. 6.15—12.16 p. K raków , 12.i5 P ły ty , 12.25 p. Kraków, 
14.55 G iełda lw ow ska, 15 K oncert rozryw kow y, 15.35 Lwo­
w skie wiadom ości bieżące, 15.45—18 p. K raków , 18 „Ś w ia­
tła  i cienie m ałych  m iasteczek" — pogad., 18.10—23 p. K ra ­
ków, 23 Z albumu speakera,

K atow ice 6.15—12.15 p. K raków , 12.15 W iadom ości bież , 
12.20 Zycie k u ltu r . Ś ląska, 12.25 p. K raków , 15.30 P oradn ik  
sportow y d la  robotników , 15.43 W iadom . giełdow e, 15.45—13 
I . K raków . 18 O grodnik śląsk i, 18.10—2.1.30 p. K raków .

Ł ódi. 6.16—12.15 p. K raków , 12.15 P ro g ram , 12.20 P a rą  
jn fo rm acy j, 12.25 p. K raków , 16 L ite ra tu ra  przez m ik ro ­
fon d la  w szystk ich , 15.15 O w szystk im  po troszku , 15.20 
P ły ty , 15.45 Łódzkie w iadom ości giełdow e, 15.45—18 p . K ra ­
ków, 18 „ S tra ż  ogniow a w lecie" — felieton społeczny,
18.10 Zycie a r ty sty czn e , 18.15—23 30 p. K raków .

p r o g r a m  Za g r a n i c z n y

W iedeń. 12.23 K oncert, 15.15 Aud. d la  m łodzieży, 17,20 
Szkice starow iedeńsk ie , 17.45 B ec ita i śpiew aczy, 19.05 F e . 
s tiv a l S alzbu rsk i: „ F a ls ia l ł "  — o p e ra  V erd i'ego , dyr.
Toscanini.

Londyn Reg. 18 Muzyka rozrywkowa, 19 W ariacje Brahm.
sa na  temat, o ry g in a ln y , 20 E ad io rew ia , 21 M uzyka k a ­
m eralna . 21.45 K oncert sym ioniczny.

Bzym. 17.15 M uzyka rozryw kow a, 21 K o n cert solistów
22.10 Rewia.

P a r is  PTT 18.39 P ieśn i ty ro lsk ie , 20 R ozm aitości, 20.30 
T ea tr w yobraźni.

PONIEDZIAŁKOWY KONCERT ROZRYWKOWY 
W RADIO

D nia 9 s ie rp n ia  o godz. 20 n adaje  Polskie E ad io  koncert 
rozryw kow y w w ykonaniu  M ałej O rk ie s try  pod dy r. Z. 
G órzyńskiego p rzy  udziale: teno ra  M. ś ląsk iego , oraz 
E m ilii Z ie lińsk iej i W aw rzyńca Żywolewskiego, k tó rzy  
w yk o n a ją  u tw ory  n a  cy trze  i  g ita rze . P ro g ram  zaw iera  
m iłe popu la rn e  u tw o ry  o raz m elodie operetkow e.
o d c z y t  r a d i o w y  w  9-t ą  r o c z n i c ę  z g o n u
SAMUELA LINDEGO

•Z okazji 90-ej rocznicy  zgonu znakom itego P o laka, Sa­
m uela  Lindego Polskie R adio n ad a je  p re lek c je  S ta n is ła ­
w a W asylew skiego, k tó ry  naw iąże do wspom nień o au to ­
rze „S łow nika języ k a  polskiego". A udycja  n adana zosta ­
nie dn ia  9. V III-  o godz. 16.45.

OSTATNI REPORTAŻ Z MARSZU „SZLAKIEM  
KADRÓWKI".

D nia 9 s ie rp n ia  o godz. 18.50 Polskie R adio n ad a je  o s ta t­
ni rep o rtaż  z uroczystości legionow ych. Będą to ogólne 
w rażen ia  z m arszu  „S zlak iem  K adrów ki" — opracow ane 
przez red. J a n a  P io trow skiego.

DIALOG O N IE B IE  GWIAŹDZISTYM 
d la  rad iosłuchaczy

Poczynając od dnia 9 s ie rp n ia  Folsfcie H auio nadaw ać 
będzie w k ilk u  oilr,inkach s ta le  o godz. 21.45 d ialog o n ie­
bie gw ieździstym , k tó rego  au to rem  je s t A nton i C w oj­
dziński. A udycja  ta  za ty tu ło w an a  zosta ła  ,,W ieczory s ie rp . 
niow e“ , a trak tow ać będzie w form ie p o p u la rn e j i  p rz y ­
stęp n e j o zm ianach astronom icznych  w sie rp n iu .

Kronika krakowska
DYŻURY A PT E K :

D ziś m a ją  d y ż u r n o cn y  a p tek i: Szczepańska  1,
K ościuszki 18, D ługa 66, M ikołajska 4, S ta ro w iś ln a  
77, P la c  Zgody 18.
PR EZES P, K. O. W  KRAKOW IE.

W  zw iązku  ze Z jazdem  L eg ion istów  przyDył do 
K rak o w a  p. d r. H. G ru b er, prezes P . K . O. W  so. 
b o tę  w  godzinach  p o łu d n io w y ch  p rezes d r. G ruber 
o dby ł k o n fe ren c je  w  d y rek c ji k rakow sk iego  od . 
d z ia łu  P . K. O.

„GOŚCINNA" W IOSKA PODKRAKOW SKA 
W ID O W N IĄ  NOCNEGO NAPADU NA 
LETN IK Ó W  ŻYDOW SKICH.

W  miejscowości Kobylany pod  Zabierzo­
wem  przebywała na wywczasach letnich ro ­
dzina Krakow ianina p. Beckm ana, złożona 
z jego żony i 5-ga nieletnich dzieci. Ubiegłej 
nocy do domu, zajmowanego przez letni­
ków, poczęli dobijać się jacyś osobnicy, 
wiznosząc okrzyki przeciw Żydom. Gospody- 
ni-chrześcijanka ukryła kobietę z dziećmi w  
swej izbie, a wówczas napastnicy rozbił’ k a ­
m ieniam i wszystkie szyby w oknach, a nad­
to wrzucili do mieszkania 3 petardy, k lóre 
eksplodowały z wielkim hukiem , dem olując 
urządzenie. Można sobie wyobrazić p rzera­
żenie m atki 5-ga dzieci, k tó re  wyrwane ze 
snu były świadkam i chuligańskiego napadu, 
W ystraszona kobieta na prędce spakowała 
swe rzeczy i nie czekając nawet świtu, ucie­
kła z niegościnnej wioski w raz z dziećmi, 
które z  przestrachu doznała poważnego 
wstiząsu.
, Apelujemy do władz bezpieczeństwa, by 
zajęły się tym  wypadkiem, przy czym zazna­
czamy, że wieś ta  nie posiada posterunku 
policji, a posterunkow y zagląda tam  nader 
rzadko. Skoro znajdują się w tej wsi zbro­
dnicze elementy, zdolne do tego rodzaju wy­
czynów, należałoby wprowadzić tam bodaj 
prym ityw ną służbę bezpieczeństwa.

  < > ------
W 14-fą bolesną rocznicą śm ierci jedynego, ukochanego, 

n ieodżałow anego sy n a  M onia W eind linga o f ia ru ją  na  rzecz 
Domu S ieró t zł. 10.— Rodzice.

4433 kr

W RZUCIŁ PE TY C JĘ DO SAMOCHODU 
MARSZ. ŚMIGŁEGO-RYDZA.

W czoraj rano w czasie przejazdu m arsz. Śm i' 
głego-Rydza z  dworca kolejowego, jakiś osobnia 
wrzucił do sam ochodu p. m arszałka list. P o li­
cja wylegitym owała owego osobnika, nazwiskiem 
Faber. W yjaśnił on, że jest on od dłuższego cza­
su bezrobotny, a list jego zawierał prośbę o p o ­
sadę. Jak  się zdaje, list nie doszedł do rąk  p. 
m arszałka.
TAJEM NICZE ZA JŚCiE 
NA UL. STA RO W IŚLN EJ.

W czoraj w godzinach południow ych mial 
miejsce na ul. Starow iślnej krw aw y incydent, 
którego ofiarą padł N N itka, właściciel kiosku 
z Janow ej Woli pod Lwowem, bawiący chwilo- 
wo w Krakow ie. Jakiś osobnik, za k toryjn  śle­
dzi policja, zada! N itce ranę k łu tą  nożem w gło­
w ę, oraz dwie rany k łu te  w plecy, poczem 
zbiegi.

Poważnie rannego N itkę przew ieziono do 
szpitala chirurgicznego. Tła zajścia, ani osoby 
sprawcy na razie nie wyjaśniono.

BEZROBOTNY W  SZPONACH OSZUSTA.
P rzy b y ły  z Z alesia  do K rak o w a  w  poszu k iw an iu  

p ra c y  2 4 -ie tn i Jak u b  L iś, zg łosił n a  p o lic ji, że  p ad ł 
o f ia rą  sp ry tn eg o  a fe rzy sty . S p o tk a ł go m ian o w ic ie  
w  R ynku  Gł. jak iś  osoDnik, k tó ry  zap ro p o n o w ał 
m u z a tru d n ien ie  n a  robocie bu d o w lan e j. P o n iew aż  
p ra c ę  m ia ł rozpocząć  n aza ju trz , udał się z nim  
tym czasem  n a  nocleg  do sk a ł T w ard o w sk ieg o . L iś 
u łoży ł się do snu, k ładąc  obok sieb ie  sw ój tobó ł, 
w  k tó ry m  m ia ł u b ra n ie  i bucik i. Gdy ra n o  o budz ił 
się, stwierdził, że towarzysz jego znikł wraz z to, 
botkiem .

P o lic ja  w d ro ży ła  dochodzen ia , dz ięk i k tó ry m  u -  
ję to  sp raw cę  k rad z ieży , 23.1etniego K azim ierza U - 
dałę  z P rokoc im ia .

KARAMBOL SAMOCHODU Z ROW EREM .
N a ul. Z w ierzyn ieck ie j n a s tąp iło  w czora j w ie ­

czorem  zderzen ie  sam ochodu  osobow ego z ro w e . 
rzy s tą , 4 0 -le tn im  L udw ik iem  Szczepańsk im , p rze . 
m ysłow cem , zam. przy  u l. T w ard o w sk ieg o  107. 
Szczepański dozna ł p o tłu czen ia  p lecó w  i lew ej rę . 
k i a ro w e r  zosta ł uszkodzony . Po  ud z ie len iu  m u 
pom ocy lek a rsk ie j, S zczepańsk i u d a ł się o w ła s ­
ny ch  siłach  do dom u.

Krwawe pokłosie jeonego wieczoru
Bójki i awantury dostarczyły szpitalom pacjentów
W ieczór ubiegły obfitow ał w K rakow ie w  

krw aw e aw an tu ry , w  rezultacie k tó rych  P o ­
gotow ie ra tu n k o w e odw iozło k ilk a  o fia r bójek  
do szpitala.

W  podw órzu dom u przy  ul. S tarow iślnej 34 
pow sta ła  b ó jka  m iędzy 39-letnim  Jan em  Kwa- 
śncą, zam ieszkałym  w tym  sam ym  dom u, a 

w oźnym  un iw ersy teck im  20-letniiu W ład y sła ­
w em  N iem cem , zam. przy  ul. W ieczystej 154. 
Niem iec doznał z łam ania trzech żeber i k ilku  
ra n  ciętych na  głowie. Przew ieziono go do 
szp ita la  św. Łazarza.

W  s z y n k u  A ftergu ta  przy  ul. N adw iślańsk iej 
15, 30 le tn i F ranciszek  K ucharsk i, będąc w  s ta ­
nie n ietrzeźw ym , zdem olow ał lokal oraz pob ił 
krzesłem  n ie jak ą  W iechciow ą. O becni w  szyn­
ku  goście, po dłuższych w ysiłkach  obezw ładnili 
aw an tu rn ik a  i u sunę li go z lokalu .

W reszcie na ul. O bożnej pob ił się W ład y ­
sław  L itew ka (G rzegórzecka 8) z n ieznanym  
na razie osobnikiem , k tó ry  ugodził L itew kę 
nożem  w lew ą rękę. Pogotow ie przew iozło ra n ­
nego do szpitala U bezpieczalni Społecznej.

Z J E A T R U . LITERATURY I SZTUKI
—  OSTATNIE PRZEDSTAW IENIA TEATRU  

ATENEUM. K ończąc sw e w y stęp y  T e a tr  A teneum  
g ra  dziś, tj. w  pon iedz ia łek  i ju tro  „W oźnego i m i. 
n is tra "  ze S tefanem  Jaraczem , S tan is ław ą  P e rza . 
now ską, E lżb ie tą  K ry ń sk ą , H a lin ą  K am ińską, L e. 
szkiem  Po.śpiełow skim  i Ju liu szem  Ł uszczew skim  
w  ro lach  g łów nych .

 O ------
REPERTUAR K IN O iE A T K O r

A D R IA  1) „D w oje z tłu m u ". 2) „ Je s tem  n iew in n y ". 
APOLLO: „X —27" (M arlena D ie trich  W ik to r Mc

Laglen)
A TLA N TIC : „M arokko" (M alrena  D ie trich , G ary  Cooper) 

i  „O czem m arzą  k o b ie ty "  (C ybulski. Żelichow ska).

BAG ATELA: „Zaproszenie do w alca" (L iljan a  H a rv e y ) 
„K o b ie ta  pod k o n tro lą "  (W ynne Gibson)

PRO M IEŃ : 1) „K u sic ie lk a"  (B etty  D avis, F ra n c h o t Tonę), 
2) „Łow ca przygód".

STELLA : „W iern a  rzek s"  (Sląpow ski)
SZTUKA: „Sm ieró czy h r w dżung li"  (W erner B a z te r, 

Ju n e  Lang)
U C IEC H A : „W iosna zakochanych" (Oliwia de Hawiland. 

A n ita  Louis).
W ANDA: ,,E skapada W ero n ik i"  (H ans M oserj 7 

„P rom ien ie  zag łady"

NOSZONA g arderobą ku­
pu ją  p lącą  najlepsze  ceny. 
G oldberg, Gazowa 11. Tel. 
168-21. 2376g

F A R B Y  -  LA K IER Y
specja lne  n a jta u ic j — 
„ F  A R B O B L A S R “ 
K raków , K alw ary jsk a  29, 
tel. 149-79.

PRENUMERATA w  K rakow ie z odnosze­
niem  i bez odnoszenia oraz na prow in cji
i  z przesyłką pocztow ą t , ,  m iesięczn ie t l  4.30 kw artaln ie zł. 12.90 
Zagranicą z przesyłką pocztow ą m iesięczn ie *Ł 7.50 kw artaln ie zŁ 22.50 

OGŁOSZENIA. P odstaw ą obliczeń  jest 1 m ilim etr w  jednym  lam ie Strona w  
tekście i  nadesłanem  na 3 łam y po 7§ m ilim etr. Strona za tekstem  6 ła ­
m ów  po 38 mm. ‘N ajm niejsze ogłoszen ia  drobne liczym y za 10 siów .

CENY w  złotych : 1. strona 1.25. —- T ekst. 1.—. N aaesłane 0.75,—  Za tekstem  
0.25. —  D robne od s łow a  0.10 gr. D la poszukujących pracy 0.05 gr. Gratu­
lacje i  kondolencje do 4 w ierszy  zł. 5.—•. O głoszenia ślubne i zaręczynow e  
Zł. 10.—. P odziękow ania lekarskie do 25 mm. Zf. 10.—, N ekrologi (k lepsy­
dry) do 60 mm. w  I. łam ie Zł. 20,—v Za zastrzeżenie m iejsca dolicza s ię  
25% , za druk kolorow y 50%.

„NOWY DZIENNIK* w ychodzi codziennie, także w  poniedz- I dni pośw iąt.

.Wydawca: Za spółkę Wyd. „Nowy Dziennik": Zygmunt Hochwald. — Redaktor odpowiedzialny: Dr. Mojżesz Kaufer. 
Nowa Drukarnia Dziennikowa, Kraków, Orzeszkowej 7, — pod zarządem Maksymiliana Feldmana,


